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Prawosławne tolesium katolickie. 


Telegram, otrzymany wczoraj przez nas a 
datowany z Pełorsburga d. 2. b.m., donosi, że 
rząd moskiewski dla zerwania wszelkich 
stosunków kościoła katolickiego ze 
Suolica apostolską, ustanawia jako 
najwyższą instancję dla 
Kolegium rzymsko-kutołickie w Pe- 
tersburgu. 

Odebrawszy podobnie potworną wiadomość 
zkądmad niż z Petersburga, nie odważybbyśmy 
się mówić o niej przed odebraniem szczegó- 
łowych doniesień. Gdy chodzi o Petersburg, nie 
potrzebujemy, niestety, czekać z bijącem sercem 
wyjaśnień. "W" Peterburgu telegraf, co do poli- 
tycznych wiadomości, służy tylko rządowi, — 
wiadomość wiec z biór rządowych pochodzi. Po- 
wtóre, wiekowa praktyka nauczyła nas czego się 
mamy po tym  nieprzyjacielu spodziewać — 
przeczuciem wiemy, że wszystko ze strony Mo- 
skwy możliwe, co dąży do zagłady polskości, 
lub do burzenia wiekuistych wałów, wśród któ- 
rych chroni się skołatany duch Polski. Po trze- 
cie, dla świadomych dziejów moskiewskiego pa- 
nowania w Polsce, "rzecz sama nie będzie tak 
nową, jąkby ją chciał może sam rząd moskie- 
wski przedstawić. 

Już Katarzyna II. bolesnej pamięci, owła- 
dnąwszy katolicką ludnością Polski, pomyślała 
o tem, aby jej panowanie nie pozostało bez 
bezpośredniego wpływu na kościół katolicki w 
Polsce. Zwykłe środki . konkordatowe nie wy- 
dały jej się dostatecznemi, 1 ona już założyła 
w Petersburgu Katolickie kolegium, wła- 
dzę nieznana, w hierarchii katolickiego ko- 
ścioła — a jak wiadomo umiała wyszukać 
narzędzia dla dokonania tej . innowacji, wśród 
samegoż duchowieństwa polskiego. Rzym, nie- 
świadom jeszcze gruntu, na którym toczyła się 
walka, cofnał się przed obawą odszczepicńh- 
stwa, gromy kościoła nie spadły na prawdzi- 
wych odszczepieńców. 

Aleksander I., mistycznej i haniebnej dla 
Polaków pamięci, pierwszy w prowadził do kol- 
legium- osoby prawosławnego wyznania — wła- 
śnie w tym czasie , gdy po dworkach polskich 
prowadzono pogawędki o tajonem nawróceniu 
się cara na katolicyzm, a w Rzymie nawet nie 
brakło takich, których skłoniono do łudzenia 
się, że Moskwę całą przyprowadzi do stóp na- 
stępców Piotra św. Przed wyprawą na Śmier- 


O wychowaniu kobiet w Moskwie. 


(Ciag dalszy.) 

W systemie wychowania, istnieją w insty- 
tutach dwie metody. Obydwa zależą na uczeniu 
dzieci na pamięć, lecz na oko zdawałoby się, iż 
między nimi jest różnica. Pierwsza metoda opie- 
ra się na uczeniu się na pamięć słów nauczy- 
ciela, jakiegokolwiek wyjątku z książek, których 
nie posiadały uczennice, i na pisaniu tego wy- 
jątkn na tablicach i na seksternach. Lecz broń Boże, 
jeżeliby kto ośmielił się przemienić choć jedno 
wyrażenie. Wtedy nauczyciel zwraca się do dru- 
gich nezennię i zapytuje, jak się on wyraził w 
tem miejscu. Drnga metoda zależy na uczeniu 
się na pamięć całej książki. Nauczyciel naprzy- 
kład moskiewskiego języka zadawał na pamięć, 
bez wypnszczeuia czegokolwiek bądź „Annę Zon- 
tag“ dopóki nczenniee nie nauczyły się obydwóch 
części. „Nie mogę — powtarzał on — zgodzić 
się z panem inspektorem, że dość uczyć jednej 
pisowni. Rozumie się, że każda książka może 
wypełnić to przeznaczenie, lecz według mego zda- 
nia potrzeba, aby i same przykłady były mo- 
ralne. Oprócz tego, każda nauka powiana mieć 
ścisły związek z religią. Najlepsza książka dla 
wszystkich czasów i narodów jest książka Anny 
Zontag*— dodawał on ulubiony swój frazes. „Ja, 
w domowem pożyciu 1 w szkole, — mówił w 
chwili otwartości do dziewcząt, mam bardzo spo- 
kojny charakter. Drudzy wymagają różnych ja- 
kichśtam książek, które się wszystkim naprzykrzą. 
Doprawdy, ja znam podobne..... Potrzeba tracić 
pieniądze na ich zakupienie; a według muie, ja- 
kich książek więcej, jakie są tańsze, takich i 
używaj, żeby Się nie walały na składach. Aby 
tylko były moralne.* 

Nie zważając na to, że Orłowa miała tylko 
15 lat, zawsze jednak była jedną z pierwszych, 
bo we dnie i w nocy uczyła się ciągle. A gdzie 
potrzebne były kwiaty, fantazja: naprzykład, o- 
pisać po niemiecku lub po franenzku „uezncia 
przy poświęceniu obrazu Najświętszej Panny“, 
ałbo: „jaka enota piękniejsza: wdzięczność, czy 
miłosierdzie ku biedaym*, w tych razach Orło- 
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telną walkę z Francją, przedewszystkiem uwa- 
Żał car, ten przyjaciel Polaków, za rzecz potrze- 
bna, wzbronić Polakom wszelkich stosunków ze 
Stolicą apostolska 1 wydał odnośne rozporzą- 
dzenia. 

Cesarz Mikołaj ze znanym wigorem. po- 
prowadził dalej toż samo dzieło. Zwolennik 
środków prostych, pochrzcił gwałtem unitów na 
prawosławie, podpisywał ugody z Rzymem, aby 
ów Rzym nieugięty poczynił ustępstwa, dla 
względów niby konieczności, ustępstwa ze wszech 
miar dla cara korzystne, bo sam niedotrzymu- 
jac ofiarowanych zobowiązań, nic za nie w za- 
mian nie dawał, a komitet katolicki, przepełnio- 
ny za niego prawosławnymi, kwitnał i funkcjo- 
nował, jakby regularna, potwierdzona przez ko- 
ściół katolicki władza. 

Wpływ tej władzy nie rozciagał się na 
Kongresówkę. Tam przez filtr organów rządo- 
wych przechodziły komunikacje katolików i ka- 
tolickiego kościoła z Rzymem, bezpośrednich 
stosunków surowo zabraniano i za nie karano, 
lecz na pozór rzeczy stały w porządku 

Dziś gdy ma ustać z porządku rzeczy 
wszelki ślad polskiej odrębności pod! rządem 
moskiewskim, cóż dziwnego, że t Kongresówka 
pod tym względem przechodzi w ogólne wa- 
runki, dane w Moskwie polskości. 

Lecz nie; mylimy się, Dziś jest jedna ró- 
Żnica, różnica straszna, jaką przynosi naturalny 
rozwój daiejowy, i wystąpienie Moskwy do 
śmiertelnej walki z duchem zachodu i europej- 
skiej cywilizacji. — Dziś i car występuje zbo- 
gacony wszystkiemi środkami nowego systemu 


zagłady. —— Dziś, Moskwa tego- nie skrywa, 
idzie o nawrócenie ` katolickich milionów w 


Polsce na wiarę nieznana, mie prawosławie, 
lecz wiarę bez wiary, u której źródła stol car i 
ukaz jego. 

Czyż potrzebujemy mówić, że prześlado- 
wania rzymskie chrześcianizmu mniej były o- 
kropnemi, mniej świętokradzkiemi. Padały krwa- 
wc ofiary wierności prawdzie, na. świadectwo 


prawdy. — Wiara się gruntowała i świetniała 
promieniem męczeństwa — tortura ducha: była 
nieznaną. Silny moralnie kościół, z nadzieja 


l wiarą czekał zwycięztwa. 

Czyż potrzebujemy mówić, że gwałtowne 
chrzciny prawosławne, opłacone  cierpiemem 
milionów, wobec ludzkości, wobec przyszłości 
były mniej piekielne i mniej rozpaczliwe. Wśród 


krople, tylko potrzeba je dobrze zamykać, żeby 
nie wywietrzały, ja to dzisiaj czytałam. Ale je- 
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się, lecz bywają niszczone. 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji &a- 
zety Narodowej przy ulicy Nowej pad 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia J-- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na cału 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. 4. Oppeltk, Wollzeile, 22; tadzież pp. Zfaasex- 
stein Ś* Vogler, Wollzeiłc 9. W Frankfar 
cie ned Menem i Hamburga: pp. Haa- 
senetein Gr Vogler, 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty © 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. sa każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczyto 
wane nie ulegają frankowaniu 
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przyjąć je może, a duchowieństwo sponiewie- | o braterstwie słowiańskiem, wtedy to jedna be- 


rane reprezentować je i praktykować. O ile zaś 
są do tego niezdolni, pozostawała pewność, że 
gdy opadnie morze formalizmu i duchowej ni- 
cości, dusze, niespodlone w sobie samych, zwró- 
cą się pod krzyż prawdy, tam gdzie go do- 
strzegą. — 

Lecz dać za sterników kościoła, za naj- 
wyższych pasterzy dusz — odszczepieńców — 
boć z innych wiadoma władza kościoła skła- 
dać się w Moskwie nie będzie mogła, — posta- 
wić wiernych w kolizji z własnem sumieniem, 
że wypełniając obowiązki religijne popełniają 
świętokcadztwo, a nie wypełniając pozostają na 
zewnątrz powszechności. katolickiej — nie +da- 
jąc im żadnego wyboru pomiędzy zdradą su- 
mienia własnego, a bezustannem męczeństwem, 
oto zaiste tortura, nad która piekło straszniej- 
szej wymyśleć nie mogło, z której wyjście, 
sądząc po ludzku, — tylko do rozpaczy lub 
cynizmu. — 

Czy kościół katolicki znajdzie w sobie dość świe- 
tego natchnienia, aby inne wyjście wskazać, czy 
znajdzie w sobie dość siły, aby przyjąć to naj- 
straszniejsze wyzwanie , jakie mu. kiedykolwiex 
rzucone było, czy znajdzie dość sit pierwotnych 
1 czystości, wśrod naszych obeenych skompli- 
kowanych stosunków, aby walkę do tryumfu 


i na-chwałę Boga i zaszczyt człowieczeństwa po- 


prowadzić — mie naszą rzeczą jest roztrząsać, 
ani nawet dotykać przedmiotu. My wierzyć 
musimy, że tak a nie imaczej sie stanie, Że o 
skałę kościoła roztrącą się bramy. piekielne. 
Nam godzi się tyłko wypowiedzieć, że nie przed 
Kapitolem, mie z Garibaldzistami, nie o pozory 
władzy 1 niejasne zachcenia, lecz na ogromnej 


|. przestrzeni od Warty do Dniepru, toczy się wal- 


ka z najpotężniejszą siłą ziemską, o miliony 
dusz, które z otchłani upadku wyrwać potrze- 
ba. — Na tym obszernym teatrze kościół ka- 
tolicki na świecie najwyższe próby swojej Wie - 
kuistej żywotności okazać musi. | 

My zaś, na użytek dnia powszedniego, jak 
prawdziwi Słowianie, to jest ze zranionem ser- 
cem; wskażmy na ranę zaślepieńcom budzących 
się plemion słowiańskich , niech wiedzą jakie 
tortury, jakie ofiary czekaja ich w przyszłości. 
Dzis przy. pierwszy uścisku z potworem mo- 


| skiewskim « język oddali dobrowolnie — język, 


skarb r cechę odrębności narodowej ; czyż ju- 
tro sumienia i wiary się nie wyrzekną, gdy w 
szponach potworu już będa?.. Kto wie... lecz 
wtedy niema już eo mówić o Słowiańszczyźnie, 


żeli dobrze .zatkać i w potrzebie połknąć kro- 


Nie zważając na pewność Bielajewoj, do- 
zotczyni znalazła książkę zawiniętą w ręcznik. 
Enfants, mes demoiselles !... krzyknęła prawie pie- 
niąć się ze źłości: „Wy widzicie, przysięgała 
przed obrazem. Ty pewnie pisałaś na drze- 
wie, a wreszcie wszystko jedno, ty powinnaś 
wiedzieć, kto ta druga, eo nabazgrała te mądre 
wiersze. Ty powinnaś wiedzieć ! — i silnie 
pchnęła Bielajewą w piersi. 


uj 


„Proszę panią być cokolwiek delikatniej- 
szą Odpowiedziała jej na to Bielajewa, starając 
się być ile możności najspokojniejszą. Ty jeszcze 
Emiesz gębę otwierać! i zwróciwszy się do innych 
rzekłą: „Jeżsli kto z was oŚznieli się mówić z 
tą zepsutą dziewezyną, będzie ukarany..., strzeż- 
cie Się więc. W klasie, w jądalnym, w: sypial- 
nym pokoju, wszędzie, siedzieć, spać i jeść bę- 
dzie oddzielnie od drugich. Ja natychmiast do- 
niosę otem komu należy, niech sami wymyślają 
karę, a do tego ezasu nieśmieć nikomu i zbli- 
żać się do niej.* Ze wszyskich stron posypały 
się na, przestępną wymówki, tylko Orłowa nie 
była w liczbie tych co ją łajały. „Ja zdaje się i 
poprzednio, mes dames, nie utrudzałam was moją 
rozmową, odpowiedziała Bielajewa zwracając się 
do siedziących obok niej koleżanek. Te odwró- 
ciły się od niej. W tej chwili na kolana Bie: 
lajewoj upadła karteczka, w której przeczytała 
następne słowa: „Proszę Ciebie, droga moja 
Basiu, nie odpowiadaj po grnbiańskn nanczy- 
cielce, gdy ts prawić Ci będzie notaeje, tem je 
tem więcej rozgniewasz. Pomódl się eokolwiek, 
to uspakaja w smutku. W ogóle ty choć raz 
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dzie horda szatanów, i jedno przekleństwo dla 
zdrajców ludzkości i prawdy. 
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Przegląd polityczny. 


Wiedeń d. 1. sierpnia. Bankowi narodowe- 
mu austrjackiemu wypłacił skarb państwa w 
banknotach sumę 60 milionow zł., jako zwrot 
zaliczki, otrzymanej na podstawie ustawy z d. 
7. lipea 1866. 
Kierownictwo nowo utworzonej kaneelarji 
państwa, powierzono radcy dworu, p. Hoffmano 
wi, który będzie także zastępcą rządu przy o- 
bradach deputacji regnikolarnych. Dzienniki li. 
beralne pochwalają wybór, bo p. Hoffmann, jako 
kierownik biura prasowego pozyskał sobie sym- 
patję. 


Z rozbitków klubu Herbstowsko-Kaiser - 
feldowskiego, tworzą się obeenie dwa kluby, je- 
den złożony z czeskich Niemców, pod przewódz- 
twem Herbsta i Banhansa, drugi pod przewódz- 
twem Kaisersfelda, z posłów górno-austrjackich, 
i z (ex) autonomistów styryjskich. 

Presse zastanawia się dziś w swoim arty 
kule kierującym nad kwestją zgody z Czecha. 
mi, i przychodzi do tego przekonania, że ugoda 
byłaby możliwą z ludźmi umiarkowanymi, jak: 
Bielsky, Prażak iim podobnymi. Presse tnszy, że 
russomanja n ludów słowiańskich w Austrji prze- 
minie jak zawrót głowy, bo Wszechsłowiańszczy- 
zna taka, jak ją pojmują russcfile, nie istnieje 
weałe, a trzy główne narody słowiańskie w Au- 
strji: Czesi, Polacy i iliryjscy Słowianie, dążą 
do zupełnie odmiennych celów, które Presse tak 
charakteryzuje. 

„Polacy nie wyrzekli się idei odbudowania 
dawnego swojego królestwa, chociaż muszą sie 
ograniczyć na obronie narodowości swojej prze 
ciw wszystko pożerającemu moskwicyzmowi. 
Kierunek ten, zwłaszcza jeżeli jest odpowiednio 
ograniczony faktycznemi stosunkami, nietylko nie 
jest nieprzyjażnym dla Austrji, ale raczej sym- 
patycznym a rząd i Rada państwa uczynią do- 
brze, przyznając Polakom tyle autonomii, na ile 
tyłko pozwala jedność państwa. 

„Połudoniowi Słowianie dążą do polityczne- 
go zjednoczenia iliryjskich plemion w Austrji i 
Turcji, i nie przebierają do tego w środkach. 
Wszystko im jedno, czy Austrja, czy Moskwa, 
czy Garibaldi lub przyszła jaka rezolucja będzie 
im pomocną do urzeczywistnienia ich ceiu. My 
(t. j. Presse) uważamy to za artykuł wiary, że 
państwo południowo-słowiańskie “u granic“ Au. 
strji, byłoby dla tej monarchii niebezpiecznem, 
mniemamy tedy, że skoro wybuchnie jnż raz 
wielka katastrofa na Wschodzie, Austrja powin- 
na iliryjskie żywioły zgromadzić koło Siebie, 
Jeduem słowem, południowa Słowiańszczyzna ma 
w subie. zarody przyszłości w Austrji, i skoro 
obopólnie uznaną będzie ta prawda, i obopólnie 


ucieknij się do modlitwy, — obaczysz skute k... 
do grobn twoja — Orłowa. 


Bielajewa zbladła, ręce jej się zatrzęsły, 
rzuciła zapiskę na- ziemię i krzyknęła rozdra- 
źnionym głosem: „Wam nie pozwolono mówić 
ze mną, pocóż panna Orłowa pisze do mnie kar- 
teczki? Jeżeli mówić nie masz odwagi, to i nie 
powinnaś różnych głupstw pisać. Ot ja powiem 
o tem naczelniece!* — Basiu! Bóg z tobą, wy 
mówiło dziewczę, i ropłakało się serdecznie. 


Dowiedziawszy się 0 tym wypadku przeło- 
żona, nie wiedziała w pierwszej chwili jaką na- 
znaczyć karę i z tego powodu cokolwiek zde- 
tonowała się przed damą; potem objawiła, iż 
jest zadowolną z jej rozporządzenia, i tylko ob- 
ostrzyła kary naznaczone, naprzykład, dziewczy- 
na była ukaraoą tem, że jej kazano siedzieć 
wszędzie oddzielnie, a przełożona dodała, żeby 
była bez fartuszka. Sprawa ta zdarzyła się jak 
raz przed ostatecznemi egzaminami. Któryś z 
młodych i nowych nauczycieli zadał jakieś za- 
danie w czasie lekcji. Ponieważ w ogóle wszy- 
stkie podobne zadania nie zadawały się w czasie 
lekeyj, więc robiły je dwie łub trzy wycho- 
wanki dla wszystkich, dla tego też u wszystkich 
było mnóstwo omyłek, a niektóre i nie mie na- 
pisały. W liczbie najlepszych byla Bielajewa. 
W tej chwili w klasie znajdowała się przelo- 
żona. „Jak to, Bielajewa wyżej od innych, 
których my uważamy za moralniej prowadzące 
sie?“ — „Ale moralność nie należy do mnie," 
odpowiedział nauczyciel. „To bardzo żle, widać 
że pan jesteś jeszcze młody i niedoświadczony. 

— Nasz zakład potrzebuje, żeby moralność od- 
grywała w nim pierwszą rolę. Dobra to nauka, je- 
żeli u młodej dziewczyny zabija wstyd, sumienie 
i kobiecość jej! Nam nie potrzeba takiego Życia: 
— „Ale odezwał się znowu nanczycieł, pani jene- 
rałowa może zrobić jak zechce*— „Pan sprawiedli- 
wie zauważyłeś, przerwała mu naczelnica, ja spo- 
dziewam się, że mam tu, pewną władzę. ` Venez- 
ici Bielajewa. Wszak ty wszystko nmiesz, tobie 
należy drugich uczyć, a nie samej uczyć się, 
więc idź do lazaretu i tam siedź dopóty, dopóki 
nie usłyszę, że ty żałujesz za winę i poprawiASZ 
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poc-ynia się potrzebpe ustępstwa, to zniknie Za- 
ród agitacji pauslawistycznej.* 

„Dla zaspokojenia Czechów, nie mających 
zna*zenia poza Austrja, i dlatego samego cze- 
piajacych się pięt olbrzyma moskiewskiego — 
nienia innego Środk», jak ofiarowanie im mier 
nej (!!) auron mii. Niech Austrja porozumie się 
najprzód z południowymi Słowianami, a zakła 
damy się, że uliraczeskie trudności roztopią się 
jak śpieg kwietniowy, a nowi, dojrzalsi irostro- 
puiejsi przewódzey, poprowadzą Czechów równie 
jak Słowieńców do hberałnego obozu anstzja- 
ckiego.* 

Mniemamy, że każden czytelnik, nie o bli- 
żej obznajemiony ze stosunkami ludów słowiań:- 
skich w Aus'rji, pozna na pierwszy rzut oka, w 
czem powyższe rozumowanie Pressy jest sluszne, 
a w czem znowu jest stronnicze. I tak co do 
Słowian południowych , Presse słusznie widzi w 
nich pierwiastek, obiecujący przysziość dla An- 
strji, ałe niesłusznie brak porozumiewania się 
z niemi, kładzie na karb rządn węgierskiego. 
Był czas, kiedy sejm węgierski stawiał seimowi 
zagrzebskiemu warunki nader korzystne same 
w «obie, a godne nawet zazdrości, jeżeli uwzglę- 
dnimy to, co jednocześnie ofiarowano Pol-kom 
i Czechom. Ale główne stronnietwo kroackie, 
sprowadzone na manowce dawniejszą fałszywą 
polityką rządu wiedeńs iego, i podbechtywane 
przez agitację moskiewską, uczyniło wszelkie 
rokowania niemożliwemi, i zmusiło rząd peszteń- 
ski, że powołał do steru w Zagrzebiu absolu- 
tnych zwolenników unii z Węgrami, i spowodo- 
wał tym sposobem walkę wewnętrzną, która w 
przesadnych relacjach anti-madiarskich przedsta- 
wiauą bywa zupełnie fałszywie, jako prześlado- 
wanie tei narodowości słowiańskiej. Dalej błądzi 
grubo Presse, jeżeli mniema, że mężowie nmiar- 
kowani, jak Bielsky i Prażak, będą mogli kom- 
promis zawrzeć z mężami tak nieumiarkowany- 
mi, jak Herbst i spółka. Kompromis jest tu ró- 
wnież niemożliwy z owymi koryfeuszami czeski- 
mi, o których Presse wyraża się, że Śmierdzą jū- 
chtem, jak z owymi reprezentantami niemieoki- 
mi, którzy wszelkim żądaniom czeskim przeciw- 
stawiają zawsze tylko zimga negację, jak pan 
Herbst, albo szydzą z Czeskich ncznć narodo 
wych, jak n. p. centralistyczne pisma wiedeńskie 
albo pragski Tagesbote. Zmiana przewódzców 
jest tu z obydwu stron konieczną, jeżeli kom- 
promis ma przyjść do skutku. Dotychczas je- 
dnak na to się nie zanosi; Czesi rozchwytnją 
żarliwie moskiewską gramatykę Gregra, i wiel- 
bią jeszcze ciągle tego samego Palackiego i Rie- 
gera, podczas gdy Niemcy w poselstwie do 
nich, wyprawiają tego samego Herbsta. Zresztą 
mniemamy, że Presse zbyt lekceważy wpływ mo- 
skiewski, który w Anstrji głębokie zapnścił ko- 
rzenie, którego główną bronią jest urok, jaki 
ni ztąd ni z owąd wywiera mniemana potęga 
Moskwy i jej ruchliwość w sprawie wschodniej. 
Potrzeba, żeby potęga ta była dotkliwie upoko- 
rzoną, żeby Moskwa przestała być sąsiadką Au- 
strji i Słowian tureckich. To powinno być za- 
daniem zewnetrznej polityki anstrjackiej, a do- 
piero po spełnieniu tego zadania. będzie Austrja 
mogła szukać zarodów przyszłości w Słowiań- 
Szczyznie iliryjskiej, a Czesi bedą słuchać głosu 
mężów umiarkowanych, których cytuje Presse. 

Inspirowany komnnikat w Debacie, daje na- 
stępujące wyjaśnienia w sprawie układów pana 
Beusta z wielkim wezyrem: „Rozmowy pana 
Beusta z Fuadem baszą wywrą bez wątpienia 
wpływ korzystny na stosunki Austrji z W. Por- 
tą. Niezawodnie nie zawarto tam żadnych ukła- 
dów, zawsze jednak uwagi, do których rozmo- 
wy owe nastręczyły sposobność, będą miały re- 
zultat namacalny. Sułtan zgadza się ze swoim 
ministrem w zdaniu, że zachodzi konieczna po- 
trzeba jak najrychlejszego wprowadzenia w pra- 
ktykę wszystkich 'reform, które Wys. Porta w 
zasadzie przyznała. Nasamprzód przedsięwziętą 
będzie reorganizacja administracji wyspy Kan- 
dji, i to na podstawie obszernej autonomii.“ 
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się”. Lecz w lazarecie przyszło jej znosić je- 
szcze większe obelgi. „Jeżeli zdrowym niepo- 
trzebna, mówił doktor Niemiee, zawsze gotowy 
na rozkazy naczelnicy, to tem mniej chorym“, a 
jemu wtórzyli inni, otaczający go. Leez: w ty- 
dzień Bielajewa leżała już w łóżku z twarzą o- 
kropnie zmienioną przez żółtaczkę. Doktor Nie- 
miec i tu nie przepuścił sposobności zadrwić z cho- 
rej.- „Niedobrze, niedobrze panienko, gniewać 
się, ot widzisz, że żółć się rozlała. Jeszcze gdy- 
by to było do twarzy, a to kolor zupełnie nie 
piekny“. „Ja sama myślałam, powtarzała każda 
z wychowanek, że Bielajewa złośliwa, nawet 
doktor zauważał... taki wstyd!* Ani jedna z 
dziewcząt nie odwiedziła Bielajewoj, i ta całe 
dni przepędzała sama, a jeżeli kto do niej, pod- 
chodził, ona sama objawiała, Że z nią mówić 
zabroniono. Tem rozumie się wzbudzała jeszcze 
większą niechęć ku sobie. Jedna tylko Orłowa 
próbowała do niej pisać, prosząc o odpowiedź 
czy chce ją widzieć, i pytała, kiedy lazare- 
tna dama odchodzi dosiebie. Ta jednak nie jej 
nie odpowiadała. Nakoniec już w czasie cho- 
roby na jeden bardzo Serdeczny list Bielajewa 
tak jej odpowiedziała : 

„Ty ciągle prosisz mnie aby nie gniewać się, 
zapewne dla tego, że chcesz Iść do komunii. 
Wszak ty nie masz innych grzechów, szczęśli- 
wa! Nie gniewam się i ja na ciebie. Czy 
wiesz co ja dzisiaj widziałam we śnie? Ja wi- 
działa, jak ktos z naszych (nie lękaj się, pamie- 
taj że to we Śnie) podpalił zakład. Raptem w 
nocy wszystko pęka, łam'e Się, wszystko ucie- 
ka, anasza dama na przedzie. Potem nas wszy- 
stkich zbiercją do kupy, żeby odesłać gdzie 
starsi każą. W tem wśród ogóluego milez*nia 
ty rzucasz się z płaczem do środka, łamiesz 
ręce, płaczesz, prosisz Boga, nie pamiętam o co, 
zdaje się o tę nieszcześliwą, która podpaliła 
instytut. Jednak głowa mi się kręci, 1 wszy- 
Stko to mnie znudziło. Adieu!“ 


(Cigg dalszy nastąpi.) 
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Warnę. als obiesze drogę lądową przez Adrya- 
uopol. rakt ten dowodzi najlepiej że w Bulga 
rji panuje spokój zupełuy, i że nawet bandy o- 
pryszków w Bałkanie, przedstawiane przez dzien- 
niki moskiewskie jako tłumy powstańców — 
zniknęły już z widowni, na którą pchnęła je a- 
gitacja moskiowska. 


Peszt d. 2. sierpnia. Sułtan d. 1. b. m. o 
godzinie 10. wysiadł z parostatku i ulicą Al- 
brechta wjechał na zamek królewski. Pomiędzy 
godziną 11. a 12. przyjmował w audjencji mi- 
nistrów, deputacje kuryj, komitatu peszteńskiego, 
gminy Pesztn i Budy, akademii i uniwersytetu. 
Po obiedzie o godzinie 3. udał się powozem na 
przejażdżkę, najsamprzód do grobu tureckiego 
świętego Gerl Baby, następnie do gaju pod Pe 
sztem, a ztamtąd wprost na statek, którym wie- 
ezorem w dalszą odpłynął podróż z powrotem. 
Wszystkie dzienniki węgierskie powitały sułta- 
na osobnemi artykułami. 


Meksyk. Dziennik meksykański Somóra de 
Arteaga (Cień Arteagi, jeuerała republikańskiego 
rozstrzelacego na rozkaz Meiji) podaje szczegóły 
o sądzie na Maksymiliana. Po największej czę- 
ści Są one już znane z dotychczasowych opisów. 
Nowem jest tylko to, że ostateczna rozprawa ze 
wszystkiemi trzema obżałowanemi odbywała się 
publicznie, przed licznie zgromadzoną publiczno- 
ścią w teatrze Iturbide w Queretaro, tak że sąd 
zasiadał na scenie, miejsca zaś dla widzów prze- 
znaczone zapełnione były publicznością. Na roz- 
por:ądzenie sądu wykomenderowano tylko 100 
żołnierzy. 

Rozkazem jeneralskim głównej kwatery po- 
wołani zostali do składn sądu: na prezydenta 
podpułkownik Platon Sanchez; na członków! 
kapitanowie Jose Ramirez, Mignel Lojero, Igna- 
cio Jurado, Juan Rueday Anza, Jose Verastique, 
Łukasz Villayran. 

Wszyscy oskarżeni mieli obrońców własnego 
wyboru. 

O ostatnich chwilach Maksymiliana dotąd 
nie ma jeszcze pewnych doniesień. Z pogłosek 
piszą korespondenci, że był słaby i musiano go 
nieść na miejsce stracenia. W chwili egzekucji 
pozwolono mu njąć za ręce Miramona z jednej, 
a Mrije z drugiej strony. Jenerałowie ci stali 
tyłem odwróceni do żołnierzy, Maksymilian twa- 
rzą. Potwierdzają także, że od pierwsz; ch strza- 
łów nie został zabity, lecz że musiano go dobić. 


Warszawa 12. lipca. Wiemy, że ukazem 
carskim z dnia 10. maja r. b. dyecezja podlaska 
z kapitułą. konsystorzem i seminarjnm została 
zniesioną, bisknp Szymański uwolniony od obo- 
wiązków zwierzchnika dyecezji, a należące do 
tejże dyecezji kościoły przyłączone do dyecezji 
lubelskiej. Otoż czeigodny biskup Szymański, 
wezwany do złożenia urzędu, oświadczył stano- 
wczo, że bez upoważnienia od głowy kościoła 
uczynić tego nie może. Tak samo i administra- 
tor dyecezji lubelskiej odmówił przejęcia zar:ą- 
du nad osieroconą dyecezją, nie mając od naczel- 
nej władzy kościelnej żadnych w tej mierze roz- 
porządzeń. Skoro dziś wszelkie stosunki rządu 
z Rzymem zerwane a więc o urzędowych z Sto- 
licą św. negocjacjach, celem wyjednania u Ojca 
św. potwierdzenia wcpomnionych ukazów, myśleć 
nie można, lękają się tu powszechnie nowegv 
gwałtu. . . 

Ależ nie dosyć tych bezpraw, niedosyć tych 
nrągań z najświęt<zych uczuć narodu, nie dosyć 
tych dzikich napaści na kościoł nasz i wiarę! 
Otóż dowiaduję się, że car podpisał Świeżo ukaz, 
na mocy którego Królestwo pozbawione być ma 
arcybiskupstwa. Rząd zamierza ntworzyć takie 
arcybiskupstw:. dla wszystkich berłu cara pod- 
ległych katolików a centralny punkt tej władzy 
przeniesionym będzie do — Mohylewa. 

Od czasu varyzkiej podróży cara rusyfika- 
cja kraju bez żadnego jąż względu niewstrzy- 
manym postępuje biegiem. Już tylko prawosła- 
wny Moskal może u nas obiąć urząd. Aby ta- 
kie indywidua zawsze mieć poc ręką, przydano 
każdej wyższej władzy pewną liczbe młodych 
Moskali, którzy jako ochotnicy praeują w biu- 
rach 1 taki niedowarzony rałokos otrzymuje nie- 
raz od razu tak wysoką posadę, o której obowiąz 
kach najmniejszego niema pojzcia. 

Prezydent miasta, jenerał Witkowski, który 
jak wiemy żadnej nie pomija sposobności, aby 
mieszkańców Warszawy wciągnąć w wir demo- 
ralizujących zabaw, połączonych zwykle z hojnym 
dla własnej jego kieszeni obłowem, a nadto 
przynoszących mu w dodatku ządowołnienie rzą- 
du, którego system opiera się głównie na demo: 
ralizacji kraju — ur»ądził obecnie pnbliczne za- 
bawy w parku Łazienkowskim, wbrew radom 
lekarzy, którzy w obec panującej cholery, wyra- 
źnie zwracali na to nwagę, że pobyt i zabawy 
w parku, w skutek ciągłych deszczów nader wil- 
gotnym, bardzo niekorzystnie wpłynąć muszą na 
zdrowie osób, mających w zababąch udział. Nie 
liczną wprawdzie jenerał znęcił publiczność, ale 
skutki zbyt dotkliwie — niestety — uczuć się 
dały. Bo bardzo wielka liczba zneconych padła 
ofiarą zarazy, która na nowo gwałtowniej sro- 
żyć się poczyna, .. 

Bergowi przysłano Z Petersburga urlop za 
granicę do wód. Jest to zwyczajuy 8p 'sóh mo- 
skiewski pozbycia się niepotrzebnych już więcej 
narzędzi. Berg wyjechać niechce oświadczając, 
że jest zdrów i żadnych wód na teraz nie po- 
trzebuje, Ale nie to nie pomoże, w końcu da 
się przekonać, i zamiast być wypędzonym, wy- 
bierze tę łagodniejszą odprawę, a wówczas dzi- 
siejszy jego pomoenik Ramsay obejmie rządy 
Królestwa, jako naczelnik wojenny warszawskie- 
go okręgu. Tym sposobem nazwa Królestwa 
proprio motu zabsorbuje Się. Jakkolwiek Berg 
dotąd pozostaje faktycznie , jednak rządy cywil- 
ne Królestwa sprawuje Sołowiew, naczelnik ul- 
tra-moskiewskiego stronnictwa, Pozycja jego 
jest silna i nie wierzcie, aby on był zachwia- 
nym, owszem car w czasie pobytu swego w 
Warszawie, z nim jednym najwięcej rozmawiał 
i jemu jednemu za jego godziwą służbę dzię- 
kował. 


Obok eo chwila spodziewanego wyjazdu 
Berga, zajmuje tu wszystkich w wysokim stopnin 
spór dobroczynnego rządu z biskupem Szymań- 
skim i administratorem djecezji lubelskiej, ks. 
Sosnowskim. Jak wiecie, ukazem carskim dje- 
cezja podlaska skasowaną zostata. Biskupowi 
Szymańskiemu nakazano oddać zarząd djecezji 
administratorowi lubelskiemu. Biskup wszakże 
Szymański, stósownie do ustaw kanonicznych, 
bez zezwolenia papieża oddać ich, ani też ks. 
S snowski przyjąć nie może. Prawdopodobnie 
<bydwaj do Moskwy wywiezieni zostaną: bo to 
pewna, ke Moskale nie cofną się. Zdruzgotawszy 
tyle rzeczy, i tu się nie zawakają. Trzeba tn 
być, aby nwierzyć w to wszystko, co oni robią 
Tera4 niedawno np. wydali sekretny rozkaz do 
wszystkich dyrektorów okręgów naukowych, aby 
dla zmniejszenia na przyszłość napływu do szko- 
ły głównej tylko połowie najwyżej uczniów z 
gimnazjów, patenta i promocje udzielać. Rozkaz 
ten ściśle wykonany został. W gimnazjum pło- 
ekiem siedmnastu z siódmej klasy nie dostało 
patentów, mimo, że ł2tu z nich zdało znpełnie 
dobrze egzamina. Co gorsza i haniebniejsza, że 
wbrew prawu i przepisom, pomimo prośb i pe- 
tycyj, owym l7tu odmówiono przyjęcia do po- 
wtórnego powakacyjnego egzaminu i nie dozwo- 
lono już na drugi rok chodzić do szkół. Tym 
sposobem karjera tych biedaków zwiehnięta naj- 
zupełniej. W innych gimnazjach podobnie postą- 

iono. 

j Żeńskie polskie progimnazjum w Płocku ma 
wykład nauk całkowicie moskiewski; a od wa- 
kacyj nawet religia ma być po moskiewsku wy- 
kładaną. 

Nie wszystko to jednak; Moskale nie po- 
przestając na ciągłej wojnie z bezbronnymi ży- 
wymi, odważniej jeszcze walczą z nmarłymi i 
obrazami. Zapewne już wiecie, że nocą, jak 
złodzieje wpadli do Biały, i zbrojni od stóp do 
głów, uwieżli zwłoki św. Jozafata. Obecnie zaś 
pragną zabrać obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. Dla upozorowania tego rabunku dowodzą, 
iż obraz ten jest prawosławnym; że Władysław, 
książą opolski, który ofiarował obraz ten Cze- 
stochowie, był prawosławnym; że matka jego 
Eufemia była również prawosławną, że wreszcie 
miasto Bełz, gdzie początkowo obraz ten się 
znajdował, jest miastem odwiecznie moskiew- 
skiem, a jako takie od wieków było prawosła- 
wnem. Naturalnie, że sami wte głębokie i prze- 
konywujące argumenta bynajmniej nie wierzą, 
ale niemi pragną pokryć jeszcze tę trochę wsty- 
du, który w nich pozostał. (D. Boz.) 
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Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń dnia 2. sierpnia. 


A Po odjeździe sułtana zdawało się, że na 
chwilę zabraknie przedmiotu, któryby potrafił Za- 
jąć publiczność. Tymczasem spodziewany i nie- 
jako urzędownie zapowiedziany przyjazd cesarza 
Francuzów do Austrji, wzbudził uwagę i cieka- 
wość publiczności w większym jeszcze stopniu, 
jak pobyt kiłkudniowy w Wiedniu Jego maho- 
metańskiej Mości. Opinia publiczna w Europie 
od lat kilknnastu przyzwyczajona w każdem wy- 
stąpieniu i w każdym wyrazistym kroku Napoleona 
upatrywać jakąś niespodziankę polityczną, two- 
rzy sob e najrozmaitsze kombinacje z okazji za- 
powiedzianych odwidzin, i nie przypuszcza na- 
wet, żeby to był tylko akt kondojencyjny z po- 
wodu katastrofy meksykańskiej. Sfery finansowe 
i kupieckie lękają się ewentualności wojny, I 
bardzoby im było nie na rękę, gdyby się cesa- 
rzowi Francuzów powiodło wywrzeć wpływ na 
gabinet tutejszy w pomienionym kierunku. 

W kołach polityczno-rządowych przeważa o- 
pinia, że interes państwa austrjacki>go wymaga 
neutralności. Jakkolwiek polityka absorpcyjna 
Prus mocno niepokoi rząd tutejszy, jednak się 
więcej niebezpiecznem wydaje mu naruszenie po 
kojų europejskiego. Węgierscy politycy, choć są 
za aliansem franenzkim, jednak uważają, że je- 
szcze nie przyszedł czas, w którymby  Austrja 
mogła wystąpić czynnie na zewnątrz. Mają tu 
rrzedewszystkiem na uwadze, że organizacja 
krajów niewęgierskich nie postąpiła prawie ani 
na krok, a w Wegrzech samych opozycja Kroa- 
cji nietylko się nie zmniejsza, ale codziennie 
wzmaga, że więc przódy urządzić potrzeba sto- 
sunki demowe, nim się pomyśli o eudzych. 

W każdym razie oheenaść eesąrza Francu- 
zów ną dworze austrjackim da do myślenia dy- 
plomatom państw najbardziej interesowanych, bo 
tego zaprzeczyć trudno, że jak dziś rzęczy sto 
ją, zasadniczych sprzeczności w polityce obu 
tych państw nie ma, że przeto w razie jąkiej. 
kolwiek konflagracji większych rozmiarów, na 
rozdwojenie tych państw spekulować nie można, 
bo ua Wschodzie i na Zachodzie mają one je- 
dnakowe iñteresa, | 

Niemieckie organa tutejsze kryją się wpra- 
wdzie ze swemi sympatjami. ale łatwo dostrzedz 
że im nietyle idea anstejaeko-państwowa leży 
na sercu, jak germańska hegemonia w duchu 
Arndta. 

Francnzkie dzienniki pisząą, że Napoleon za- 
bawi tylko 48 godzin w Austrji, mianowicie w 
Salzburgu, dokąd się też ecsarz austrjacki uda; 
dzień przyjazdu ma być na 8. bm. oznaczony. 
Prywatne telegramy utrzymnją, że zaszła jakaś 
zmiana w projekcie podróży, i że przyjazd Na- 
poleona nastąpi między 16. a 18. sierpnia; do- 
dają, że może odwidzi i Wiedeń. 

Nieszczęśliwa cesarzowa meksykańska prze- 
jeżdżała w największem Incognito w towarzy- 
stwie swej bratowej, królowej belgijskiej, przez 
Hetzendorf (gdzie jest pałac familii cesarskiej, 
sławny z tego, że w roku 1648 Windischgraetz 
miał tam Swą główną kwaterę) do Belg'i; po- 
ciąg nigdzie się nie zatrzymywał. Powiadają, 
że opanowała ją czarną melancholja, i że nic 
nie mówi. 

Ża dni kilka zbiorą się deputacje, wybrane 
z Rady państwa i z sejmu węgierskiego: cieka- 
we to i ważne będą konferencje, gdy przyjdzie 
do ustalenia sumy długów państwa, która przy- 
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| padnie na Węgry. Większość ludności węgier- 


skiej wystawiała sobie zgodę z wiedeńskim rzą- 
dem (jak w Peszeie mawiać zwykli) tak, że 
wrócą dawne materjalne swobody i zwolnienia, 
i że ciężary zostaną zmniejszone do dawnych 
proporcyj. Ztąd, jak Węgrzy sami przyznają, 
pochodzi, że zadowolnienie z powodu przywró- 
cenia konstytucji nie jest tak ogólnem, na jakie 
liczono. Nie brak tam wszakże takieh objawów, 
których doniosłości na razie ocenić niepodobna; 
do takich zaliczyć wypada między innemi fakt 
wyboru Kossutha w Wacowie na deputowanego 
do sejmu peszteńskiego. — Czy ex-dyktator 
przyjmie miejsce depntata, nie wiadomo; od 
tego jednak zawisły dalsze kombinacje poli- 
tyczne.... 

Stara Presse w swych wyciągach z dziemni- 
kow polskich zaprowadziła zwyczaj, wypacza- 
nia myśli i wyrywania pojedynczych ustepów. 
I tak w nrze przedwczorajszym cytuje Gaz. Nar. 
i powiada, że zdanie Gaz, Nar., „jakoby prawo 
o odpowiedzialności ministrów i zmiana §. 13. 
nie dawały miary usposobienia Izby poselskiej 
Rady państwa* jest fałszywe, i na tem buduje 
swe dałsze argumenta, które mają dowodzić, że 
tylko delegaci sejmu galicyjskiego winni, że 
słuwo „staatsgefihrlich* utrzymało się w usta- 
wie o zgromadzeniach. 

Nie podnosiłbym tego, gdyby tu nie uwy- 
datniała się tendencyjność rzeczonego dziennika, 
która Niemców rajchsratowych chce koniecznie 
przerobić na ludzi prawdziwie liberalnych. 

Owoż tedy w artykule wstępnym (z d. 28. 
z. m.) było powiedziano, że takie prawa nieda- 
Ją miary do ocenienia prawdziwego konstytucjo- 
nalizmu, gdyż prawą takie mają wagę tylko o tyle, 
o ile prawa przyszłe będą odpowiadać potrzebom 
ludów. Dalej zaś, że było pole do okazania, że 
pułowiczne Instytucje Austrji nie wzmocnią. 

* Inna zupełnie myśl objawia się w jednem i 
drugiem , bo jeżli prawa będą złe i sprzeciwiać 
się bedą potrzebom ludów. to odpowiedzialność 
ministrów złe jeszcze spotęguje, a zarzut zrobio- 
ny słusznie, że nie okaz:no, 1ż takie półśrodki nie 
wzmocnią państwo, odnosi się do wszystkich 
członków pseudo-łiberalnych, którym nie o zasa- 
dę, ale o drobne szczegóły i wyrazy gotowego 
prawa, przez rząd przedłożonego, chodziło. 

Presse jest za aliansem pruskim, jak dowodzi 
jej artykuł wstępny, przed tygodniem pisany. 


Celigny d. 29. lipca. 

„_(S.) Znowu na scenę moskiewskiego dzien- 
nikarstwa wystąpiły stare obwiniania Polaków 
o podpalanie, znowu wyciągnięto na scenę sta- 
ry, napełniony kłamstwem raport jenerał-polie- 
majstra królestwa Polskiego, jakby dla tego, 
żeby ani na chwilę nie dać ostygnąć rozjątrze- 
niu, ani na chwilę nie dać zapomnieć Polakom 
nienawiści Moskwy i głębokich ran, przez rząd 
i lud moskiewski zadanych. Raportu tego nie było 
w gazecie waszej, wyjmuję więc z niego naj- 
dobitniejsze i najpodlejsze kawałki: „Niektórzy 
z Członków tego towarzystwa (nóiskie rewolu- 
cyjne ognisko w Londynie (!) ) poiaczyji się z 
emigrantami, żyjącemi w Szwajcarji | utworzyli 
okropne towarzystwa „tajemnych podpalaczy*, 
Oto co- powiedział były sztabs-kapitan, Włady- 
sław Rudnicki, (Sawa), który przybył w począt- 
ku 1865 roku, jako emisarjusz do Polski. „Mnie 
wiadomo, mówił an, że między polskimi emi- 
grantami Istnieje tajna szajka podpalaczy. Ogni- 
skiem tej szajki jest Szwajesrja, potem Paryż i Tur- 
cja. Ja nie moge wskazać kiedy i jak utworzy: 
ło się to tajemne towarzystwo i kiedy zaczęło 
swoje Czynności, lecz mogę nazwać niektóre o- 
soby, co uależą do niego. Mnie wiadomo na- 
przykłąd, że w Paryżu należy do niego emigrant 
Boszyński, który w czasie ostatniej rewolucji 
był naczelnikiem miasta Wilna, i zbiegły oficer 
z kaukazkiej armii , Kieszkowski; w Szwajcarji 
Ignacy Chmieliński, tom sam, co kierował za- 
mąchem na życie w. ks. Koustantego i hr. Ber- 
gą (akoło Chmielińskiego utworzyło się najzają- 
dłejsze koło rodpalaczy), i emigrant z wargzaw- 
skiej gubernii, Edward Kokosiński; w Turcji, 
były oficer w moskiewskiej służbie, co przeszedł 
do Francuzów w czasie oblężenia Sebastopola, 
Ryk... Ajenci tego towarzystwa zaczęli przemy- 
kać się do Polski, podmawiać różnych włóczegów 
i dzieci, aby podpalali miasta i wsie* — powiada 
dalej poliemajster, i dodaje, „że formalnem sledz- 
twem odkryto tę występną czynność emigracyj- 
nego stowarzyszenia podpalaczy*... 

. . Czemuż pan poliomajster nie powiedział co 
1 jak odkryto?.. Chociaż my nie wierzymy, żeby 
W. Rudnieki kłamał dla ulżenia losu swego, ale 
możemy przypuścić, Że zuękany więzieniem i 
torturami, podpisał wszystko ĉo mu podsnnięto. 
A pan policmajster na tem opierał nadzieje swo- 
Je otrzymania jakiego krzyża lub arendy w 
królestwie Polskiem. 

A ot i o królobójstwie (str. 27.)—„W maju 
1864 r. ks. Sapieha zwołał wielką radę rewo- 
lucjonistów w Dreznie. W radzie tej zasiadali - 
Hauke (Bosak), Gatry, ks. Kotkowski, Waclaw 
Przyb: lski, Karo! Ruprecht, Heidenreich (Kruk), 
hr. Działyński i wielu innych. NA tej radzie u- 
rodziła się u rewolucjonistów myśl spisku na ży- 
cie koronowanych osób. Mys! tę z uniesieniem 
przyjęła emigracja i były naczelnik miasta War- 
szawy, Tytus Zieakowiez, razem ze zbiegłym 
studentem kijc yskiego uniwersytetu Antonim 
Jurjewiczem, umyśliłi zrobić zamach zbójecki na 
życie trzech monarchów, bawiących u wód 
w Kissingen.. Ręka boską nie dopuściła speł: 
nić bezprzykładną w dziejach ludzkości zbrodnię, 
bo myśl swoją musieli porzucić spiskowcy, nie 
mając dostatecznych pieniężnych środków“... 

W raporcie tym ile słów, tyle kłamstwa. Jak 
bezwzględni i jak niedowcipni są Moskąłe, kie- 
dy chce się im rzucić jaką potwarz na Polaków, 
I jak nieęostroźni, możemy przytoczyć przykład 
następny: Gotos w jednym. numerze pisze, że 
były dyktator Langiewicz, siedząc od dawna w 
Turcji, organizuje armię turecką, i przygotowu» 
je środki do zniszczenia bułgarskiego powstania, 
a w RASĘpnym numerze wskazuje, że -nawet 
sam“ Langiewicz i Plater z Żarychu przysłali 


zak 


adresy potępiające zamach Berezowskiego. Nie 
zauważała polakożercza gazeta, że siedząc w 
Zurychu trudno organizować armię turecką, a 
jeszcze trudniej niszczyć powstanie w Bułgacji. 

Wszystkie te potwarze zdaje się były skie- 
rowane tylko do tego, żeby wpłynąć na opinię 
publiczną Francji i zmusić Ją do wydania wy- 
rokn śmierci na sprawcę zamachu w Paryżu, 
którego krwi, tak pragnęli Moskale. Niestety, 
nadzieje ich nie sprawdziły się. Za to z jakąż 
wściekłością odzywają się moskiewskie dzienni: 
ki o wyrokn, który wydali przysięgli: „Z cięż- 
kiem nezuciem, ze zgrozą — powiadają Moskow- 
skije Wiedomosti — publikujemy telegram, który 
dziś otrzymaliśmy z Paryża. Telegram ten za- 
dziwi wszystkich nie tylko w Moskwie, lecz jak 
myślimy, w całej Europie. On zrobi złe wra- 
żenie na wszystkie nmiezepsnte nmysły. Przysię- 
gli departameutu Sekwany, przypuszezając łago- 
dzące okoliczności na sprawcę zamachu dnia 6. 
czerwca, potępionego przez cały świat, przy- 
swoili sobie prawo miłosierdzia, które do nich 
nie należało. W czemże fraucnzcy przysięgli zna- 
leźli okoliczności łagodzące? Czy w tem, że 
ręka występey skierowała się przeciwko monar- 
sze co tak wspaniałomyślnie powierzył się ho- 
norowi Francji, i który przybył do Paryża, żeby 
dopomódz zakłopotanemu rządowi francuzkiemu, 
otoczonemu grożącem mu niebezpieczeństwem ? 
Przyjdzie, przyjdzie czas,— i to nie za długo, kie- 
dy Francja pożałuje tego nowego dowodu mo- 
raluego upadku społeczeństwa, i tego kłamats:a, 
w którym wychowana francuzka opinia publi- 

zna”. 

a Jak widzicie najważniejsza rzecz, która tak 
dotknęła Katkowa, jest niemożność objawienia 
carowi wspaniałomyślności swojej, proszeniem Na- 
poleona o darowanie życia Berezowskiemu, a ska- 
zamie go tylko na dożywotne, ciężkie roboty. 
Niech się pocieszy pan redaktor, wynagrodzi 
to sobie car stokrotnie. 

W ostatnich dziennikach zagranicznych czy - 
tamy następną wiadcmość z Moskwy : „Możemy 
z zupełną dokładnością npewnić, że amaestja, 
której udzielił car Moskwy Polakom, do dziś 
dnia jeszcze nie weszła w wykonanie. Nietylko 
żaden z Polaków nie był uwolniony, ale trwają 
jak w dawniejsze czasy tajemne aresztowania 
w nocy, i transportowania na Sybir“. Możemy 
upewnić, że i nie nie będzie z caiej tej wspa- 
niałomyślnej amnestji carskiej , było to tylko 
„wizowanie paszportu cara za granicę," jak wy- 
azili się Francuzi.“ 
s Baena ia moskiewskie bardzo pochwalają 
wezwania prymasa arcykiskupa gnieznieńskiego 
ks. Ledochowskiego, do kapłanów, wzbraniające 
im objawiania z ambon o dniu wyborów posła 
do sejmu. Te pochwały powinneby pokazać pry- 
magowi, na jakiej stoi on drodze, i SE Har 
go od podobnych wezwań urzędniczych, charak- 
teryzujących służalcze posłaszeństwo moskiew- 
skich popów i archirejów. | | 
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i towarzystwo, w któr - 
DT Ey „Niemiecko-białostockie sto- 
warzyszenie powinno składać się ojaikowo.z 
Niemców. Celem jego jest chwalebne życzenie 
pokazać inaym mieszkańcom kraju przykład po- 
szanowania i posłuszeństwa prawu, prowadzenia 
się, a nakoniec miłość: do moskiewskiej ojczy- 
zny i miłości do cara." Cóż to za 0 „dą 

Gołos bardzo narzeka na rząd austrjacki za 
to, że niektórzy z podróżnych na etnograficzną 
wystawę do Moskwy, zostali pooddalani z obo- 
wiązków rządowych, jakie przedtem zajmywali. 
W tym względzie nie wiemy prawdziwie co po- 
dziwiać, czy głupotę, czy bezczelność moskiew- 
skich pisarzy. Niech oni powiedzą, czy choć je- 
dnemu z Moskali, co kiedyś i gdzieś słówko wy- 
powiedzieli za granicą przeciwko swemu rządo- 
wi, uszło to bezkarnie po powrocie do kraju. 
Jeżeli im nazwisk potrzeba, my im nawet na- 
zwiska podamy tych ludzi, co to nie z obowiąz- 
ku byli usunięci, ale wprost z granicy na Sybir 
wysłani zostali. Bakunin 10 lat siedział w ka- 
zamatach petersburgskiej fortecy, a potem wy- 
słany został na Sybir za to, że za granicą obu- 
dzał narodowego dncha w Słowianach, i że 
chciał ich widzieć swobodnymi, — a przeciwko 
Moskwie nietylko nie popełnił żadnego występ- 
ku, lecz robił tylko to, co Moskwa teraz wśród 
Słowian robi, to jest bnrzył ich przeciwko 
rządom własnym. Ciekawi jesteśmy, coby Mo- 
skwa zrobiła z tymi Polakami, coby odważyli 
się pojechać n. p. do Poznania na zjazd, dla 
obmyślenia zjednoczenia Polski. Nawet paszpor- 
tów by im nie wydano, a austrjackim Słowia- 
nom przecież wydano; a gdyby jakim cudem 
znaleźli się na zebraniu, to po powrocie, z pe- 
wnością na Sybir powędrować by masieli na 
polow:nie soboli pod earską purpurę. 

P. S. Wspominając o Polakach, co SiĘ od- 
znaczyli na polu przemysłu i otrzymali na wy- 
stawie nagrody, zapomnieliście powiedzieć, że 
pierwszy medal złoty za kieszonkowe zegarki 
otrzymał Patek et Comp. w Genewie. Nasze 
przepowiednie sprawdziły się. Komisja, przysą- 
dzająca nagrody, tak była zdumioną znakomite- 
mi wyrobami fabryki naszego ziomka, że nie 
tylko udzieliła złotego medalu właścicielom, ale 
naznaczyła także srebrny medal dla doglądacza 
tych robót. Takiej odznaki nie dostąpiły inne 


fabryki. 
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Berlin d. 2. sierpnia. 

(X.) Od pewnego czasu dziennikarstwo 
pruskie z większą jak kiedykolwiek zwraca się 
zaciętością przeciwko wszystkiemu, co polskie. 
Nie powodując się żadnemi względami sprawie- 
kliwości, nauki i stanowiska prasowego, ucieka 
się do przekręcama faktów, fałszowania artyku- 
łów, i wreszcie fubrykowania na miejscu ko- 
respondencyj, przysyłanych jakoby przez nao- 
cznych świadków. = 
|. Już to, mniej więcej od dawnego Czasu 
przyzwyczailiśmy się w redaktorach dzienników 
pruskiei widzieć ludzi, czyhających na. wszy- 
stko, co jest Polakowi najdroższe i najświęt- 
sze, ludzi, którzy umieją żałośne chóry podno- 
sić i npominać się o jakieś wymarzone ueiśnie- 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Sierpnia 1867, 


nie narodowści niemieckiej w Szlezwiku, a z 
drugiej strony radzą miejscowej władzy w Po- 
znańskiem i Prusach zaehodnich przeprowadzać 
wybory deputowanych Niemców za pomocą 
zbirów policyjnych. Pomimo jednakże tego 
stanowiska wojującego za sprawiedliwością, 
pomimo ciągłych wycieczek piętnujących GA, 
naród pruski hańbą i wstydem wobee cywiliza- 
cji XIX. wieku, jest, że tak powiem sporady- 
czne rozpłomienienie się tej krncjaty przeciw 
naszej narodowości. Mianowicie przy każdych 
wyborach, gdzie jak wiadomo, Połacy w Po- 
znańskiem i w Prusach z całą 
się i godno- 
walki z pru- 


szukał dziś opinii w 
Opinia — to Bismark — a Bismark — to 
opinia. Ci co inaczej myślą, muszą się ogra- 
niczyć na tem, że moga myśleć, ale jednego wy. 
razu głośno wypowiedzieć nie śmią, — dla cze- 
g0?... Bo on Herkules, choć contra plures. 

Ten, kto nie zna ostatecznie Prus, nie mo- 
że sobie wyobrazić, jaka panuje tu powszechna 
nieświadomość tego, co wewnątrz państwa sie 
znajduje. Opinia obałamucona jest zupełnie 
przez dzienniki tutejsze, które kłamią wszędzie 
gdzie im się podoba, a raczej, jak się sami wy- 
rażają; „gdzie wymaga tego interes państwa.“ 
Będąc przed paru tygodniami w Salzbrunn, ze- 
szedłem się z jednym bardzo majętnym właści- 
cielem ziemskim, zamieszkałym w okolicach 
Wrocławia; gdy z toku rozmowy wypadło, że 
zmuszony byłem Prasakowi powiedzieć, że rząd 
pruski dopuszcza się gwałtu na naszej naro- 
rodowości, bo nie mamy ani szkół polskich, ani 
uniwersytetu, że jężyk polski wykluczony z ad- 
ministracji i sądownictwa, że nawet ten liberel- 
ny rząd na zaprowadzenie stałego polskiego te- 
atru w Poznaniu pozwolić nie chce — słuchają- 
cy mnie z uwagą wręcz oświadczył, że ja chy- 
ba nie nam miejscowych stosunków, że mię żle 
poinformowano, bo to wszystko co powiedziałem 
w żaden sposob być nie może, i tak nie jest, że 
owszem narodowość polska ma we wszystkiem 
zagwarantowane swoje prawa i że on nigdy nic 
podobnego w pruskich dziennikach nie czytał, 
owszem dowiadywał się z nich rzeczy wręcz 
przeciwnych, | 

Jeżeli więc dziennikarstwo pruskie w tak, 
poprostu powiedziawszy, nikczemny sposób nad- 
używa swojego charakteru i stanowiska, to nic 
dziwnego, że opinia pruska w każdem naszem 
wystąpieniu stawia się zawsze na nieprzyjaciel- 
skiem stanowisku. Bo tak nią kierują dziebniki, 
dla których nie ma żadnych zasad, ani politycz- 
nych, ani socjalnych. Każdą fazę polityczną wy- 
zyskują tylko dla chwilowej, źle pojętej jednora- 
zowej korzyści. 

Z wejściem Austrji na drogę koncesyj naro- 
dowych dia Polaków, do dzisiejszego dnia je- 
szcze niestety niezrealizowanych w praktyce, 
większa część dzienników pruskich, przypuściła 
jeszcze gwałtowniejszy atak na wszystko, co 
jest polskie. Jednym z najzaciętszych tego ro- 
dzaju rycerzy, jest korespondent wiedeński do 
Breslauer Ztg. Korespondentem tym jest pan dr. 
Leopold Schweitzer, rodem z Nissy. P. Sehwei- 
tzer był niegdyś urzędnikiem sądowym w Wro- 
eławiu, a później z powodu długów, ratował sie 
ucieczką i osiadł w Wiedniu. Już naówczas 
zjednał sobie ten nie zaszezytny przydomek 
„polakożerey', bo za ministerstwa Bacha, został 
redaktorem urzędowej Gazety Wiedeńskiej, Po u- 
padku Bacha, nastąpił hr. Gołuchowski i pan 
Schweitzer odsunięty został. Ztąd dziś wście- 
kła już prawie nienawiść do rządów namiestni- 
czych Gołnchowskiego, ujmywana w forme ko- 
respondencji z Wiednia do Wrocławskiej Gazety. 
Od dymisji, jako redaktora Gazety Wiedeńskiej, 
p. Schweitzer pozostał w cieniu, i dziś tylko, 
jako korespondent żółć swoją na papier wyle- 
wa, stając także w obronie „uciśnionych Rnte- 
nów“. Nie umiemy sobie jednakże wytłóma- 
czyć, dla czego Breslauer Zig, drukujące już ad 
dawna listy z Warszawy, nacechowane sprawie- 
dliwością, zamiłowaniem prawdy i przyjaźnią 
dla naszego narodu, dła czego tenże sam dzien- 
nik drukuje także listy p. Schweitzera z Wie- 
dnia, których żaden uczciwy ezłowięk, bez obu- 
rzenia czytać nie może, 

Pan Schweitzer te same korespondencje u- 
mieszcza także w Magdburger Ztg. 

Podobnemi tendencjami odzuaczają się tak- 
że korespondencje wprawdzie niepruskiego dzien- 
nika, ale przez Prusaka pisane, — mówie tu o 
korespondencjach pod literami U. w Gazecie Augs- 
burgskiej z nad graniey polskiej pisane. Kore- 
spondenten tym jest pan Müller, były nauczy- 
ciel niemieckiego gimnazjum w Poznaniu. Ar- 
tykuły, które mu się podobało nazywać „z nad 
granicy polskiej“ pisze w Poznaniu, gdzie mie- 
szka. W 20 korespondencjach nie ma tyle 
prawdy, żeby dało się zniej dwa wiersze złożyć. 

Gazeta tak nazwana Ostsee Zig, wychodzą- 
ca w Szezecinie, miewa także artykuły, nibyto 
z rozmaitych stron Polski pisane, a rzeczywiście 
fabrykowane w Poznaniu przez pana Post, zna- 
nego z interpelacji szanownego posła Niegolew- 
skiego. Pan Post czerpie z Dziennika Poznańskie- 
go, przekręcając wszystko najnieuczciwiej w 
świecie. Pan Post, jest to człowiek, który od- 
dawna zasłużył sobie na nazwisko oznaczone 
czynem, którego w człowieku szukać nie po- 
trzeba. Pan Post jest także gorącym obrońcą 
Rutenów. | | 

Tyle dziś o dziennikach pruskich. Będzie 
to może z pewnym pożytkiem dla czytającej pu- 
bliczności, jeżli się dowie kto są ci ludzie, któ- 


rzy nas błotem obrzucają... Nie na złe wyjdzie, 
że ten i ów dowie się, że ci, eo ośmielają się 
szarpać skatowany naród, są karły moralne, re- 
prezentujące brud i czarną stronę w kaźdem 
społeczeństwie. 
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Ńronika. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
poniedziałek dnią 5. sierpnią br. o godzinie 6tej wie- 
Gzorem w sali ratuszowej. i 

Na porządku dziennym sprawa nagła, 1) Powzię- 
cie uchwały co do dworca kolei żelaznej tarnopolsko- 
brodzko-łwowskiej; sprawozd. radny p. dr. Rajski. 2) 
Wybór delegata do Rady szkolnej krajowej: sprawozd. 
radny ks. Formanios. 3) Sprawy zaległe z dawniejsze- 
go dziennego porządku (18. lipca br.) 


— Zarząd galicyjskiej kołei Karola Ludwika ogła- 
sza, iż ostatnia przeszkodą pod Debica z dniem 8. bm. 
usunieta zostanie, i że począwszy od dnia tego, nietyl- 
ko pociągi osobowe i mięszane, ale także pociagi to- 
warowe według porządku jazdy, jaki istniał przed te- 
goroczna powodzią, w obu kierunkach bez przerwy 
kursować beda. 

— Od Wydziała krajowego otrzymaliśmy dziś 
następujący wykaz skladek na powodzią dotknie- 
tych, które po dzień 3, sierpnia br. do Wydziału kra- 
jowego wpłynęły : 

Składki zebrane w redakcji Gazety 
Narodowej x : z 

Składki zebrane w redakcji Dzien- 
nika Poznańskiego 404 talary, sprzedane 


1,601 złr. 50 c. 


po kursie ; = . . 455 a 48 A 
Składka zebrana staraniem ks. Po- 
suchowskiego podczas mszy św. w Je- 
zierzanach . . 4 | Fh- pe 
Skłądką urzędników i sług Wy- 
dziąłu krajowego 3 f SE 0007 
Razem 2.424 „ 18 , 


— Odezwa. Znane są wszystkim wielkie klęski, 
zrządzone w kraju naszym przez terażniejszą powódź, 
a w okolicy Łąńcuta, Przeworska i Leżajska jesteśmy 
sami nąocznymi świądkami nędzy tylu rodzin, których 
nadzieje, prącą całego roku nabyte, przepądły, a zo- 
stały im po nich głód i choroby. 

Pragnąc zatem przyczynić sie chociaż w mąłej 
cząstce do ulżenia losu nieszczęśliwym — zamierzamy 
urządzić za wiedza c. k. urzędu powiatowego łoterje 
fantową w Łańcucie, przeznączając cały z tego do- 
chód na wsparcie dotknietych powodzią mieszkańców 
powiatu łańcuckiego. 

Loterja tą odbędzie się dnia 11. sierpnią r. b. w 
Łańcncie, w ogrodzie przy kolei, jeżeli jakie nieprze- 
widziane przeszkody nie zajda; a gdyśmy wzięły na 
siebie obowiązek zbierania w tym celu fantów, prosi- 
my wszystkich, na cierpienia ludzkości nieobojętnych, 
o łąskawe i życzliwe poparcie zamiaru naszego ofiąrą- 
mi swojemi, jak niemniej ząpraszamy do licznego ze- 
brania się w dniu, ną loterję przeznaczonym. 

Łąńcut dnia 30. lipca 1867. 

Upoważnione do zbierania fantów : 

Marja Głowacka, Emilia Schediwy. Ludwtka Stamborska. 
Amalia Henzel. Felicjancwa Madejska. 
Natalja Jabłońska. Zofia Tarłowska, 


Helena Kralczyńska. 


Lwów dnia 4. sierpnia. 

Wizyta napoleońska wciąż jednako zaj muje 
umysły publicystów. O tyle zaś stała się pe- 
wniejszą, że Monitor wieczorny, popularny organ 
rządu francuzkiego, donosząć o pogłosce, po- 
twierdza ją tem samem. Miejscowy korespondent 
do wiedeńskiej Debatte, który zwykle podaje 
dziennikowi temu wskazówki ze sfer rządowych 
ezerpane, o wizycie tej powiada, że Napoleono- 
wi towarzyszyć będzie ks. Matternich poseł au- 
strjacki w Paryżu i margr. de Moustier, minister 
spraw zagranicznych. Br. Beust, który sie dnia 
1. sierpnia wraz z prezydjalną kancełarją do 
Gastein miał udać, przyjedzie do Salzburga w 
dniu 7. bm. 

Co do przyjazdu cesarzowej Eugenii, kore- 
spondent powiada, że nie dotąd pewnego niema. 
W razie jednakże, gdyby wraz z mężem do 
Salzburga przybyła, odwidzi w Ischl ceSarzowę 
austrjacką. 

Jeszcze się nie odbyła wizyta salzburgska, 
a dzienniki już ogadują przyjazd casarza Austcji 
do Francji. Korespondenci paryzcy do Köln, Ztg. 
powiadają, że za podróżą tą mają być obaj 
pierwsi ministrowie, tak kanelerz państwa, jak 
i hr. Andrassy. W Paryżu starają się niewątpli- 
wie, wzajemne odwidziny otoczyć jak najwięk- 
Szą uroczystością i jak największe dać im poli- 
tyczne znaczenie. Nawet pan Benedetti, poseł 
francuzki w Berlinie ma powrót na stanowisko 
swoje z nrlopu odkładać aż do odbycia się tych 
odwidzin. 

Oczywiście, austrjacko-francuzkie wizyty, 
stanowczo wpłynąć będą musiały na kierunek 
polityki Napoleona. W podniesionej kwestji szle- 
szwickiej widać też widoczne powstrzymanie akcji 
ze Strony francuzkiej. 

Mimo obopólnej chęci do odwidzin, tele- 
gram z Paryża do N. fr. Presse donosi, że nie- 
prędzej jak koło 17 lub 18 Napoleon przyjedzie 
do Salcburga. Przez ten czas przyjmie on jeszcze 
w Paryżu króla szwedzkiego, wracającego z Vi- 
chy do swojego państwa, a uroczystości niezwy- 
kłe gotowane na jego przyjęcie, wskazują znów 
na polityczny Charakter odwidzin. Nadeszła wiec 
zdaje się chwila, w której wyjaśnią się polity- 
czne stosnnki dążenia międzynarodowej polityki. 

Król pruski spieszył, aby stanąć na tę chwi- 
le gotowy już, jako naczelnik nowego Związku 
niemieckiego. Dzienniki urzędowe przynoszą no- 
minację p. Bismarka na kanelerza Związku pod- 
pisaną jeszcze d. 14. lipca, a Dziennik urzędowy 
Praw Związku wydawany przez tęż kancelarję, 
zamieszcza w 1. numerze oświadczenie króla 
Wilhelma I., że po ułożeniu konstytucji Związku 
północnc -niemieckiego za porozumieniem się z 
rajchstagiem, przyjmuje na siebie i swoich na- 
stępców wskazane mu przez nią prawa, kompe- 
tencje i obowiązki. 

O drugim czynniku najważniejszym polityki 
międzynarodowej, o Moskwie mało, jak zwykle, 
wiadomo. Otrzymujemy tylko wiadomość, żę 


3 


Z 
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sprzedaż na lat 95 kolei Moskwa-Petersburg do- 
konana, i da rządowi 300 milionów franków no- 
minalnej wartości. Czy obok tej sprzedaży, do- 
konanej przez wypuszczenie obligacyj 500fran- 


kowych, i pożyczka oddzielna przyjdzie do sku- 
tkn, nie wiadomo. 


W Kongresówce, oprócz wielkich środków 
zagłady, jak ten, o którym mówimy we wstę- 
pnym artykule, rząd dla wzmocnienia moskwi- 
cizmu na ziemi polskiej, rozdaje na wielką ska- 
lę majątki rządowe Moskalom. Od kilku mie- 
słęcy każdy numer urzędowego dziennika przy- 
nosi przynajmniej jeden ukaz, obdarowujący ko- 
gOś z urzędników, wojskowych, lab dzieci 
donatarjuszów, nowemi dobrami polskiemi, — 
Oto są środki, które się wydają rządowi mo- 
skiewskiemu jako odpowiednie do wznoszenia 
moskiewskiej budowy na ruinach polskiego spo- 
łeczeństwa, 

Są iinne środki — wychowanie ladu. Dziennik 
Warszawski z dnia 2, sierpnia br. zamieszcza roz= 
porządzenie warszawskiej dyrekcji naukowej, o 
przyjmowamu uczniów do szkoły pedagogi- 
cznej siennickiej (wojew. podlaskie) i powiada, 
że przyjmowani będą tylk o synowie włościan. 
Rządowi moskiewskiemu się zdaje, że propa- 
ganda ducha polskiego odbywająca się w całym 
organizmie narodowym da się zatamować przez 
zerwanie na pojedynczych punktach zetknięcia 
polskiego włościanina z polską inteligencją ! 
Próżne nadzieje. Wychowańcy moskiewscy” albo 
staną się Moskalami i wtedy ich społeczeństwo, 
z którego wyszli — odtrąci, albo zostaną Pola- 
kami — i ogólnemu ulegną prądowi. 
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Ostatnie wiadomości. 


„Wybór Koszuta w Wacowie dnia 1. b. m. 
znajdujemy w Peszti Naplo opisany jak następu- 
je: O godzinie 5ej zrana zgromadziło się za 
miastem około 60 wyborców, przygotowujących się 
do aktu wyborczego winem i wystrzałami mo- 
zdzierzowemi. O godzinie 6ej dwie kapele i ban- 
derjum z ciu jezdnych przeciągało miastem. 
Publiczność nie licznie na ulicach się pojawiają- 
ca, witała ich z uniesieniem. Strzały wreszcie 
i hałas pobudził spióchów i o godzinie 9ej przy- 
stąpiono do wyboru. Wyborcy zgromadzili się 
przed ratuszem; było ich 300—400, pomiędzy 
tymi jednak wiele młodzieży 6—15-letniej, i pro- 
letarjatu, który z pewnością nie miał prawa wy- 
bierać. Wogóle wyboreów z miasta było bar- 
dzo mało. Gdy się to wszystko cokolwiek zero- 
mądziło, dały się słyszeć huczne okrzyki „Eljen 
Kossuth!* a ponieważ innego kandydata nie 
było, przeto prezydujący komitetu wyborczego 
zapytał, czy Wok CY chcą głosować kartkami, 
czy może wybrać Kossutha przez aklamację. 
Zgodzono się na aklamację, i dla tego Ludwik 
Kossuth został jednogłośnie wybrany posłem z 
okręgu wacowskiego.* 

Potem na wniosek kilku wyborców  wysto- 
sówano następujące pismo do wybranego : 

ielce szanowny, wielki patrjoto ! 

Okręg wyborczy wacowski wśród powsze- 
chnego uniesienia, z uczuciem głębokiej wdzię- 
czn"ści I w nadziei piękniejszej przyszłości wy- 
brał posłem swoim najpierwszego i największe- 
go obywatela naszej ojczyzny, i prosi go, aby 
w interesie świetej sprawy i dobra ojczyzny za- 
jął swoje krzesło. Oby przecież raz biedna na- 
sza ojczyzua w spełnieniu życzeń naszych mo- 
gła Cię odzyskać, Ciebie, za którego sercem 
wiełkiem, i duchem wysokim tak długo tęskniło. 
Z wielkiem uwielbieniem pozostajemy na wieki. 
(Następuje 180 podpisów). 

kręg wacowski liczy 3800 wyborców, z 
których na wsie wypada 2340; z wiejskich wy- 
borców głosowało jednak tylko 96, z miejskich 
100, a zatem łedwo 5 pret. ogółu wyborców. Je- 
żeliby Koszut nie przyjął mandatu, tedy ma być 
wybrany drugi kandydat lewicy Aleksander 
Karolyi. 

Przyjęcie sułtana w Peszcie było bezwąt: 
pienia najserdeczniejsze, jakiego doznał w ciągu 
całej swej podróży. Dnia 1. b. m. o godz. 10. 
zrana wysiadł on z parowca „Szechenyi* na 
ląd. Lud zgromadzony powitał go okrzykami 
„Eljen“, podczas kiedy kapela wojskowa grała 
hym turecki. U pomostu przystrojonego w bar- 
wy tureckie i węgierskie przywitali go mini- 
strowie, burmistrz miasta Bndy, sędzia grodzki 
i naczelnik policji miejskiej, tudzież hrabia 
Crenneville. W towarzystwie, otoczony huza- 
rami miejskimi i banderjalistami ndal się do 
zamku królewskiego w Budzinie, przyjmowany 
wszędzie z uniesieniem. Na zamkn zastawiono 
śniadanie, poczem sułtan z wspaniałą świtą swo- 
Ją zwidził miasto Peszt. Popołudniu o godzinie 
dtej miał odjechać w dalszą podróż. 

Wszystkie dzienniki peszteńskie dają uczu- 
ciom narodu szczery wyraz, podnosząc szlache- 
tuą gościuność, jaką wygnańcy węgierscy w r. 
1849 znaleźli w Turcji, podczas kiedy Moskwa, 
chociaż silna i potężna, wydawała jeńców z zi- 
mną krwią. 

Wedle telegramów ze Stambułu, poczyniono 
tam świetne przygotowania na przyjęcie wraca- 
jącego Sultana. Za Maksymiliana odprawiono i 
tam nabożeństwo żałobne. 

Z Aten donosi telegram d. 27. lipca: „Puł- 
kównik Cyzanthios i trzech innych oficerów 
wróciło z Kandji. W Kanei odkryto pomiędzy 
Turkami Spisek na życie Omera Paszy, i przed- 
sięwzięto kilka aresztowań. 

Bank und Handels Ztg donosi, że Anglia po- 
ruszyła myśl zwołania konferencji w Sprawie 
Szlezwiku północnego, ale nadaremnie ; ani Pru- 
Sy, ani inne mocarstwa nie okazały ' gotowości 
przystać na ten projekt. i 

Moniteur belge donosi z dnia 1. b. m. Cesga- 
rzowa Karolina (meksykańska) i królowa belgij- 
ska przybyły wczoraj wieczonem na zamek 
Tervueren w Belgii. Właśnie tego dnia, kiedy 
snłtana przyjmowano w Schönbrunn, królowa 
belgijska przewiozła swoją kuzynkę nieszczęśli- 
wą przez Hetzendorf z pominięciem Wiednia. 
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<«<Gapodarstwo, przemysł i 
| handel. 


Lwów dnia.8. sierpnia. (Z giełdy). Dziś 
w handlu zbożowym podobnie jak i wezo- 
raj nie było żadnych notowań. W obrocie 
pieniężnym notowano: tylko akcje galie. 
kolei Karola Ludwika 219%: obligacje ga- 
łeyjskie indemnizacyjne 66.55; pruskie bi- 
lety kasowe 1.517. 


— FR. 


Przyjechali de Lwowa d. 2. sier- 
pnia. Hr. Komarnicki Bolesł. ze Sasowa. 
Głogowski Artur z Bojaniec, Przyborski 
Teodor z Waitzen, Nahlik Fr. z Klebanó- 
wki, Protiweński Józef z Teresienstadtu, 
ks. Woroniecki Fr. z Ostrowa. 


Telcgzrafowany kurs wiedeńwki. 
z dnia 3 sierpnia. 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gł. m.k.| 57:95 
Pożyczka nar. 1854 0%, za 100 gi. mr. 


Losy Ż r. 1660 e o è © °% e o 9 86 30 
Akcje banku nar. e e e. » « 4102 OU 

„ Thwarzyst. kred. na 209 gl. .|180 80 
Loniyn 10 fnt. szterlingów. . . «1127 00 
Dukaty cessrskie sztuka. . e „ „4 603 
Srebro za 100 gl. w. a. . « » e „4224 25 


Płacą į Ządają 
Wieden 1. sierpnia MEW. zł. | © 
5%, Metaliki na wal. austr. | 29% 55 (1 
„ Pożyczka narod. . . .] 615 | 67,70 
„ Metaliki na m. k.. „ „| 57 00| 57.25 
„ Obl ind. niż. gunst. . .| 89 voj 90.00 
5 + „ węgierskie . 67 75| 68 25 
” » p Chor.isław. « « 6? 59 71.0) 
4 » „ galicyjskie . 66 25) 65 80 
2». >» bBukowińskie. | E5 00] €5 50 
s »  „ Siedmiógr. „| 64 50! 65 00 
Poźycz%i loteryjne. | | i | 
Oblig. gal. PRO SZ stodo- | 
wej Ziro IKEG™ . . i 99 07: 99 5 
Losy pożyczki z r. 1839, ./138 59-189 50 
» 10000» YA . RIA 750 
w w n „OU. e »| 88.0) 9.50 
2 „ Hete „| U 29 7:7 60 
3 „ srebrnej z e 1364P76 Of 77 00 
” a "o? + 18o r0 00 £05 
: EO PZA d S a 05.124 59 
. st eż OSIEM 0 00; 593 0 
A Salut 650 © 10 '|'28 03| 29 80 
a br. Palty |. W vob 034 b. 50 
„ ks. Klarp „ u "".523 CO 24 0 
ai hr. $r. Geuoig . + akiz DJ] 23 50 
s Ks Wiądisehgi tz sej 140 180 
„. br. %aldstein .”. . .ł 18 50 19,50 
» Rudolta . .56 0. „br2 zo? 12,50 


Akcje banków. i przem. 
EśnukU narod, austr. '. 4 2060 70210; 
|, oangle-austr. © . . | 1.6150] '01| O 
Zakładu kredy toewe'go «. „| tellif 181/30 
KMojeż półn.Ferdy-"nds „ „| 1690]:= 4 1695 [0 
„ Karola Ludwika. , | 313/75] 219] 25 
+ Czemiawiockia +73:5: |. 173/59 
Prior. kolei Kar. Lud. za 100] 98/5 f 199|-0 
: „ tw. czern. za 10u] 82/75] $3125 
a Listy awir | | 
aku narodowego) s 
w monecie konw.) zł lb "99 23] 99 56 
w walucie augtr.) ` 08. | 94 20l 94 40 
Galic. Zakł, kred. 4, 79 001 £0 00 
Austr. Zakładu kred. ziem. JY 8 574:.9 50 
Kursa zagraniczne. 

(3-miesięczne.) 
Napoleondorty « « . „ . „j 10/151 10j1 
Ańgsb. 100 złr. nr. . . „[16/2011/6/40 
Frankf. n. M. 100 . . . . yy M '60 
Hamb. 103 mark. e 94,254 9449 


Londyn 10 fat. ' À E. 27 104287 2) 
Paryż 100 Tańk... . ., . . 90 45; 50 50 


Warszawu 1. sierpnia, | 1 Of 
Półimperjały. . . rubli d 0010010010" 
Listy zastąwne III. ok. „ | 79 88] 80:27 

3 i upon > | 60 43) 00/00 
Akcje kol. żel. war.-wied. , 0%:0u] 00/00 
a. s “a WAD-bydg, „ uQ 00} 55167 

Paryż, 1. sierpnia | | w 

Renta 3 . . » . „ + f} 68 9G] 00,0) 


Do szanownych oby waleh 
i hodowców bydła | 


W Stanisławowie zawiązała się 


Spółka jatkowa miejska, 


w celu zaopatrywania mieszkańców dobrem, 
zdrowem i taniem mięsem —Potrzeba tygo- 
dniowa wynósi jak na teraz do 206 sztuk. 
Spółka kupuje tylko dobrze tnezone bydło, 
a mianowicie tylko woły. wyjatkowo zaś do- 
brze. wytuczone młode krowy. (jałówki) — 
Uprzsza się szanownych obywaeli i bodo- 
wców bydła o zełoszenia sie pod adresem 
„Do Dyrekcji Spółki jatkowej w Sta- 
nisławowie* z wyszczególnieniem ilości 
sztuk, wagi ceny od cetuara wiedeń- 
skiego i terminu dostawy do Stanisła- 
wowa | 2145 5—5 


Od. Dyrekcji Spółki. 


Uwiadomienie. 


w sa dga ; ir, 
PE P T E 


Nieowylne i prędkie wytępienie 


Szczurów i myszy 


za pomocą c. k. nprzywilejowanej trucizny 
na myszy i Szczury, w kształcie świecy. 


Cena flaszeczki 50 et. 


Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, tsun in 
Rukera i Piotra Mikolascha: w Krakowie 
w apteer p A/eksandrowicza; w Tarnowie 
u pp. Józefa Jana i H. Koyi, 21 0 7—10 
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Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


ma mk nor ani A, dra | to M0 ini z M A mm. 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Sierpnia 1867. 


=———— W EZ a m Pk A M 


za gi mow A m o NN A W KK M KA WK 4 WE 


RZĄDCA, posiadający kiiko-le nią pra- 
ktykę w Galicji w zawodzie exonomicznym, 
posznkuje umieszczenia na jednym iub kil- 
ku folwarkach sa lub bez kaucji. Bliższa 
wiadomość Lod adresa A, G. pusto restan- 
te Mikołajów. 224% 1—3 


2240 Leśniczy 1—1 
Posiadaigcy odpowiednie wiadomości 
lasowe i majacy dobre zaświadczenia z po- 
przedzających lat, może znaleść miejsce. 
bfiższa wiadomość można powziaść listo- 
onie pod adresa: Źrrząd ekonomiczny w 
Dahliskach poczta Zuleszczyki. Listy ma- 


ją być francowane, i zawierać kopię za- i s T6 
świadczeń z poprzednich miejse służby, ró- Dra Karischa A 


wnież jak i waruuki przyjęcia ierazmiejszej, 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
nerycznych. podług najnowszych badań i do 
świadczeń medycyny, jest w każdej księgarni do 
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatrainej pod i. 324 naprzeciw policji Od godziny 
2—3 Wspomnione słabości dają się także listownie 
radykalnie wyleczyć. 


złoto- gniady. w 5tym 
0 roku, 15tej miary, 


sf ka 8 czysto arabskiej 
4 A krwi, jest w dobrach 
s © $ : Walica, obok Wiel- 


kich Mostów w ob- 
wodzie żółkiewskim 
z wolnej ręki do Sprzedania. 2243 1—2 


Mm | bei mem 1 KFie Lew Z || olga 


=w= JAN WĘRTIATKA 
A poleca wielki wybór 
pieców kaflowych 


wiasnego wyrobu z zwykłemi i bogatemi 
ozdobami; piece kominkowe, kuchnie an- 
gielskie itd Za dobrać, akareż najdysko- 
nalsze ustawienie on,chże ręczy. 

Takowe znajdują się na w:dsk publi- 
czny wystawione we Lwowie przy nlicy 
Karola Ludw:ka w domu na ożnym ulicy 
Nykstuskiej pod 1. 151Y,. 3115 5—9 


280 Adwokat krajowy *% 


D: Leon Rappaport 


otworzył kancelarjeę w Tarnopolu, 
w domu Wgo. St:załkowskiego pod 
1. 1280. 


Zmiana lokalu. 


W. DUDZINSKI 


przeniósł swój skład obawia z ho*elu Euro- 
pejskiezo do kamienicy kapitulaej przy pla- 
eu św. Ducha, Oraz poleca swój wyrób 
obuwia męzkiego wszelkiego rodzaju po 
cenach najumiarkowańszych, tudzież przyj- 
muje wszelkie zamówienia. 2180 3—0 


Przedmioty optyczne z wystawy paryzkiej 


o nsjlepszych, świeżo ule 
pszonych szkłach, serzedzje 
skład fakryczny Heisera 
w Wiedniu, przy Kärntner- 
strasse 40, o 20%, tameej. niż 
po cenach przytoczonych w 
cern? zach dzienników. SZA- 
powni P. TV. kupnjacy z”- 
chca sie wedlug rzeczonego zaStosowąte. Nie 
przydajaee się i postarzałe towary zawic- 
niają s:'e. Zamówienia u:kuteczaizją się jzk 
na i piej. 2T ZĘ 


Polecona mi przez iaego yrzyjaciela oil, 
Paua zaś, panio Brze POPP sprowadzona 


Woda Anaterynowa do ust, 


której nżywaliśmy ja i moja żona; żona Z 
powodu słabej osady ichwiania się zę- 
bow, tudzież forim waniu się osadu ka- 
iniennego. ja zaś używałem takowej w 
celu zapobieżenia częstemu zakrwawie- 
niu zębów i z powodu odoru tytenio- 


TYS > yoe apima o wego z ust, na co woda okazala się 
i e eR ED al wybornym środkiem: owoż niezaniedbu- 
CECE BA of, 3 jac dziękuwie panu za ten wynalazek i życzę 
"PE A ZO. usĘ ażeby znalazł wielu zwolenników a cierpią- 
ET Dg O ta ZI ME cym pomogł, pan Zas ażebyś otrzymał za 
R pF ua Rians „podjęte trudy zasłużoną nagrodę. 
Pi 85 EAE TE Wiedeń. 2 85 3—4 
= == $ 2S E. Graf von Trattenbach mp. 
zj ró AE) Dostać można: 
Rs Er S S'E We Lwowie apteka dawniej Millinga 
y SEEREȚ, mS g teraz dr. chem:i Tytusa Zarzyekiego. ap- 
as ck EE Š teka pp. Mizolastha A. Berlineca, Eben- 
ami E A ERE EJ | e gepas Zygmunta Kuzera, pp, Gebhardt 
q 3 Z i Kleina wdowa. Bonifacy Stiller, 
Ew a | =] 


Ogłoszenie. 


Odnośnie do ogłoszenia z dnia 30. z. m. za- 
wiądamia się niniejszem P. T. publiczność, że 0- 
statnia przeszkoda pod Dębica z d.8b. m. usunie- 


ią zostanie, i że poczawszy od dnia tego nietyl- | 


ko pociągi osobowe i mięszane, ale także pociągi 
towarowe, wedlug przed tegoroczną powodzią 
istniejącego porządku jazdy, w obydwóch kierun- 
kach bez przerwy kursować będą. 

Lwów dnia 3. sierpuia 1867. e 


G. k. uprz. galic. kolej Karola Ludwika. 
C E N N I 


U BPIZRI HOMBOPATYCZNEJ 
urządzonej calkiem oddzielnie od istniejącej aleopatvcznej 
PIOTRA WIKOLASCHA 

P UA ag | i 
| we Lwowie. 
Dra. Luitzego w Köthen. 


Apteczka o 43 środkach w pigułzach 3)go roztarc:a. . - „ 82zł — ct. 
G: 


LU 


EDA | map EA” © na a 


n ” . + . U 12 = 


A n % 8 n ” ” 
” » 50 n " n n n E A ° - 15 n n 
ń 5 144 n 9 = E] 5 a . . $ 24 n "za n 
5 „ 60 3 - $ A s rezerwowa ar APR 
n Z 24 n m » r w n d . 12 g = » 
J na Anvine z broszurkg ' . à à . : 3 EA | r 
M od dolu zębów i . "he « mE Y? 1 Wao „ 
Twód 7 „ cholery , . . ; i å : A ` AW" AC PO 
Dra. F. A. Giinthera w Langensalza. 
" A eczka o 129 środkteh w p?ynie, ducj i Gtej potęgi . . 4230774 
n ń 50 fa) n n n P » > > s . 15 n 50 n 
1) n 60 P n » a "m 124 4 ks 4 ° 11 n 50 » 
nń n 48 n J 5 >) 5 n/ą* s ° 4 8 5 50 n 
* „aw é » pigułkach 15z0 roztarsia - : e hg "0" 5 
n n 80 » n z) 7 » gr -? z z + 9 a= W 
n n 60 » n n n |) n ” a z > 6 Jada 
3 „ 4 a - 2 s 5 +» kieszonkowa .. 6, 50 , 
Centralnej apteki homeopatycznej w Lipsku. 
Apteczka o 120 środkach w płynie, żciej i Gtej potęgi . s . a 
7 n 80 7 ń » n n „b 5 . . 22 wa TĄ 
n „ 60 » 5 » n U n’ . ° . 18, — 5 
n - 4) n ń n n n nv . ARL j e 
Piotr: WEË Baaepizaselłnw we Lwowie. 
Aptceez za o' 2śsrodkachw płynie, 3 ciejitejnotegiSg — a 
wy » 40 n n n ń r n 7 n 0) “ 
n n 60 n pi n 2 n n 19 ” 50 n 
» 7 80 n = n n » ” 14 1-2 AN 
n n ł 20 n n n Ł/ n n 20 AW, S 
z r 160 n n » B » » 20 JAG 
À „180 " n n n n n Kia n 
> n 2 40 ” kad 4 ” n r, » » 35 ną! 
3 „ 24 x » Pig. J0ro roztarcia, w pularesie ©, — n» 
pa t 40 E r n » » n n 10 RR e 
n „ 60 n n n » n n 13 a GF n 
m » 80 w n 7 n n ń » 16 SE [799 
Każdy środęk pojedynezo  . ck ZŃ JO 


Apteczki ząwiera:4ce środki pierwotde wielkościtejsamej o połowe drożej od cen powyższych. 
Proszek przeciwko cholerze Dra. Latzego . — wł DU. 


Dra Giinthera srod. dlabydła prze. zarazie pyskowej i racicziej laska 1 p —. , 


Kawa homeopatyczna Dra. Lutzego A š - é . Dacgza — n» 15 p 

À 4 z żołędzi . . t/i funtowa paczka — xy 1) p 
Czekolada homeopntyczna . . tdk wa G IMPSl p SO 
Cukier mleczny . : 4 Ę - f p», , : - aoc SCE MP 
Maczek homeopatyczny « «  *  : + e; o‘ NOTĘJE „TZM 
Opiatki homeopatyczne + +: >, . "1 zona. tuf= „Zn 40 5 
Spirytus homeopatyczny . . «ga Unt 2. a aiia 


Dzieła homeopatyczne. 
1. Nauka o homeogatji Dra Lutzego w je.yku niemieckim 4 złr. 
4, Tożsamo daelo spolszczyne przezUra IMaczkowskiego 5 , 
3. Lekarz domowy Poiwysocziego , f 5 


e + e 
Weterynarja Dlużuiew:kiego, nowe poprawne wydanie 2 „ 2063 9—24 
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iciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 
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€. kr. uprz. powszech. 


Towarzystwo Asekuracyjne 


(Assicurazioni Generali in Triest), 
założone w roku 1831. 
Reprezentowane w Wiedniu przez dom bankierski SIMON G. SINA. 


Wykaz wypłat ubezpieczeń na Życie 


od 1. stycznia do 30. czerwca 1864. 
Na wypadek śmierci 


© O 

Zaległości 385.171 złr. 11 ct. na 412.465 złr. 90 ct. | Da 
Zaliczki R 5 
Toż samo talarami pruskiemi 12.898 „ — „ , 4.565 „ — AE 
» »  DBauk. talar. reńsk. 3.000 „ — , A 3 Ę Świ 
» „  Lnidorani igi goa AG > Ż wa 

s» „  Mmk bank. è : $ | 9.000 „ — » pe 

» » Dożywocie 114617! „WP WF Tem „SĄ p'o 


Ogóina suma wypłat: 63 milionów 200.000 złotych wałntą austrjacką, 
Fundusz jako rękojmia 24 milionów 462.400 zlr. wal. austr. 


| C. k. uprz. asekuracyjne Tow. powszechne obejmuje wszelkie działy asekura- 
cji. Uiwvrzyło ubezpieczenie na życie w Austcji pierwsze, mianowicie w r. 1835], i 
doxładało wszelkich starań niezmordowanie, w celu zeapewai:nia ile możności najlepszych 
korzyści; nie zaniedbato oraz Towarzystwo orzyswoić sobie poczynionych w taj gałęzi 
za granicą doświadczzń, szczególniej tych. jazie przez dobroczynną tę instytucje Aug''2 po- 
czyniła; wym:ganiom zaś obe :nym odpowiednio i naal nie aaniedbało 0 a0 ulepszać je tak mia. 
nowicie, że w dziale, z udzialem korzyści za ubezpiezzenia, płatne po Śmierci ubszpiu- 
czonych w ostatnich czterech latach byto wstanie 

za rok 1862 -- 7417/,,, procentu 

za rok 1863 — 9841/  » 

za rok 1564 — Tuż go J 

za rok 1865 — 13 
zwrócić ubszpieczówym z premij roczaych, jako należącego Bię udziału w zyska. 

Z ubezpieczeń uposażających ną rzecz dzieci, mogą być podług żyszenia kon'ra- 
henta wpłacon? preuje, w razie śmierci dzięciei2 zwrócone, — może także w razie 
śmierci wopłacającego ustać wpłasanie p'emij, ubezpieczeniu pomimo to trwać mogą 
nadal b'z ukrócepią. 

Obezpieczenia dożywocia poryczają się nie tylko za wpłate gotówka, ale także 
poręczając domami, dobriai uieruchomam:, sprzętami domowemi i t. p, ` 

Objaśnień wszeliich i druków udziela najchetniej 


AJENCJA WE LWOWIE 


w zabudowaniu teatralnem na Í. piątrze miasto pod l. 367. 
od placu Gołuchowskich. 


W chód 
2241 1—1 


Dla cierpiących na rupturę. 


Wyjątki z korespondecji dọ Gottlieba. Sturzenezgera w Herisau, kanton _ Appen- 
zell w Szwajcarji. 


„ „0d dwu lat cierpiałęn z powoda ruotury, któca mi czasami niesłychana bole, Sprą. 
wiała, Dwa słoiki balsamu pańskiego, które dnia 10, styezaia otrzymałem, pod siałały 
użyte, tak wyboraie, że bolu prawie nia mam, iruptura stała się prawie niewidzia!ną. Je- 
stem jak to mówią, jakby na nowo narodzony Dla ubezpieczenia sie jednak proszę je- 
szcze © dwa słoiki, ponieważ chcę się dokładnie wyleezyć*. 

Treptów nad Regą na Pomoizu, dnia 27. lutego 1367. 
C. G. uczeń piekarski. 

„Uczdowany donoszę Panu, żeś mie pan, Bogu dzięki! za pomoga balsamu od oier- 
pień długoletnich uwolnił zupsłni». Tysiączne Panu skła tam za to podziękowania. Wszech - 
mo*ny błogosławieństwa na Pana z8szle, bo zasłiżyłeś na nie. Gdybym mógł Wszystkim 
ludziom ci+rpiscvm na rupture zaleciś balsam pana Sturzeneggera, uUczyniłbym tak, 
ażeby go używali.” 

Konstanzia dnia 29. czerwca 1867. F. H. 

Tym przednim. zupełnie nieszkodliwy balsamem naciera się po prostu rano i 
wiaczorem, Leczenie takie ni: sprawia najaniejszej nieprzyjemaości, tudzież nie poziąga 
zapalenia. Sprowądzać jedynie można w s'uikasl U” 3 Air. ZU CU. wal: austr. alno po 
1 talarze 20 srgr. za pśrełnictwem pana F. Forimagyi, astekarza w Peszcie. i p. Jó- 
zefa Weiss. Apotheke zum Mooren, 444 uater den lushlaubea, Wien. 2212 2—7 
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CHOROBOM BYDLĄCYM i ZARAZIH 


najprzeduiejszy w Użyciuşśrodek prezerwatywny 


ces, król. koncesjonowany 


Proszek Korneuburgski dla bydła 


dozwolony w cesarstwie austrjackiem , w królestwie pruskiem i w królestwie 
saskiem, wyszczególniony msdąlem hamburgskim, łondyńskim, paryzkim, mnicho. 
wskim i wiedeńskim, używany w masztarniach JM, królowej angielskiej, JM. króla 
pruskiego, z najlepszym skutkiem i od wielu już łat dostatecznie wypróbowany. 
koni w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a 
szczególniej do utrzymania koni przy pełnem ciele i rzeżkości. 
U bydła rogatego przy podoju krwistym i odymaninsię; u krów, przy wydzie- 
lanin małej ilości lub złero mleka, (które się po użycia tego proszzu nies3po: 
dziewanie lepszem staje) przy cierpieniach płacowych, podzzas eielenia się. jest u- 
życie tego proszku bardzo korzystaem — również słabowite cielęta przez używanie 
tego proszku znacznie się polepszają. l 
"© U owiee przeciw słabościom wątroby, zgniliźnie, 
niach żołądka, pochodzących z tegoź nieczynności. 


KL<LMMORAAEOON4 


Płyn uzdirawiajacy dla komi 
(Restitutions - Fluid), 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


Dla wszystkich krajów państwa austryackiego,po poprzedniem praktyrznem za- 
stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. c.k. anstr władze sanitarna, zaszczycony Wyła- 
-znym przywilejem, nadto wyszczarjlniony mełałem londyńskim, używany w stajniach Jej | 
Mości królowej angielskiej i Naj). króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej pra 
<tyce Dr. Knauerta, nadweterynarza Jego Mości króla pcuskieg), w zastarzałych śła- 
bościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżu w klębach i krzyżach, przeciw  ztrętwientu 
ścięgów, reumatyzmu, zwichnięciom, zatralowaniu kopyta i t. d., utrzymuje konie przy największem 
nawet natężeniu aż do późnej starości w zdrowiu i rzeżkości, zapobiega trętwieniu nóg, i służy 
w szczególności do wzmocnienia ał przed, i po nadzwyczajnych trudach. i 

Także zalecą się plyn rzeczony jako środek pomo?niczy w renmityznie, zwi- 
chnieniu i t. p. eo poświadszają z uzaaniem: J. O. ks. RI Auersperg, hr, Schón- 
burg-Glauchou, hr. Augustya Czako. hr. Zenon Cako. br. Sprinzenstein. hr. Thun. 
pułkownik ślartmann ete; W, Meyer nadmasztalerz i M. Lnngwirthy nadweterynarz 
Jej Mości królnwej angiel kiej; dr. Knauert nadiek. koni Jego Mości króla 
praskiego; dalej więle oddziałów c. k. austrjackiej kawalerji itd. itd. . 

j Ma na skladzie: 4 
we Lwowie: Konstauty Iskierski; apteka Piotra Mikolaselin , apteka A. Berli- 
'nerai apteka Zyg. Ruckera (dawniej Comanka): w Krakowie u p. M. Jawor- 
nickiego w rynku gł. w kamienicy p. Kirchmajerai p. Józefa Jahn, w Biatej p. 
(retwert, w Bielsku p. S.A. Stanko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bobrce P. 
Czarnik apt, w Brzeżanach p. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenhecht 
w Bełzie p. Hrymąk, w Brodach p. Kościcki, w Buczaczu p. Kerczel i Kodrebski. wh 
Czerniowcach p. B. Schnirch, w Dzikowie p. S. Bodziaski. w Kołomyi p. M. Bolechowee. 
w Leżajsku p. J, Hirschfeld Maresch, w Limanowy p. A. Miller, w Makowie p. Mayer 
apt., w Myślenicaah p. A. Łaczyński, w Mielcu p. W. Satkowski, w Nowym Targu p. L 
Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworsku p. 3. Keller w 
Pazemyślu pp. Gajdetschka i syn if. Machalski, w Rzeszowie p. Je Schaitter i Syn, w 
Rozwadowie p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdowa, w Smolnicy p. F. Wimmer, 
w Stanisławowie p. R. Świtalski, durniej Tomanek, i p. Stecher Sebenitz, w Tarnowie 
De J. Jahn, w Jarrnopolu pp. Morawetz i C., Latinek, w Wadowicach p. A. Foitła, w] 
Wieliczce p. B. Watorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrebski i Spółka. 
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| Wszak ostatnie posiedzenia Izby poselskiej, tej | ła na szkodę kraju Jest to zarzut najboleśniej- 


; ) trzeba szukać tajemnice zakulisowych 
Izby, która przed rokiem nie spełna zapomniała, | 82y jaki tylko spotkać może posła. 


delegacji, aby jej stanowisko ogólne chociaż w 


pan Fur e 


Korespondencje Gazety Narodowej. | 


Berlin dnia 4. sierpnia. 

(X) Nowina przyniesiona z Paryża o zjeź- 
dzie cesarza Francuzów z cesarzem austrjackim 
w Salzburgu, dała powód do układania no- 
wych politycznych kombinacyj. Zjazd ten uwa- 
żany jest za pewny, i nieulegający żadnej wąt- 
pliwości; tymczasem tak właśnie, jak to w dle 
ście z 28. lipca nadmieniłem, zjazd p. Moustier 
i Bismarka był prostym wymysłem półurzędo- 
wego dziennikarstwa. 


Wiedviu i w Londynie, zjazd dwóch cesarzów w 
Salzburgu i podróż cesarzowej Eugenji do Os- 
borne, wszystko to rzuca pewne Światło na ry- 
sującą się zdala przyszłość polityczną. 
Zaprzeczenie Monitora franecuzkiego 0 nocie 
w sprawie szlezwickiej wysłanej do berlińskiego 
gabinetu, modyfikujące ją do prostej depeszy 
przysłanej sekretarzowi ambasady francuzkiej w 
Berlinie, jak można było przewidzieć, nie zaspo- 
koiło ani opinii franeuzkiej, ani pruskiej. Nordd. 
Allg. Ztg. wyrażając radość z powodn przyjaciel- 
skich oświadczeń urzędowego dziennika francuz- 
kiego — powiada, że do rozdrażnienia, jakie 
obecnie panuje pomiędzy Prusami i Francją, ani 
prasa pruska, ani naród pruski w niczem się nie 
przyczyniły, że cała odpowiedzialność spada na 
francuzkie dziennikarstwo. Wątpić należy, aby 
podobne oświadczenie organu pana Bismarka, 
miało być balsamem gojącym rany — owszem 
należy się spodziewać, że między prasą fran- 
cuzką i pruską przyjdzie do gwałtowniejszych 
scen jeszcze. Już dziś w Berlinie nie rzadko o- 
bije ci się o uszy: „pojedziemy na wystawę do 
Paryża, ale z karabinami“. Lud od ostatniego 
czasu w Prusach został politycznie sfanatyzo- 
wany — postarał się o to rząd, bo. mu tego 
potrzeba, i pomaga mu obecnie dziennikarstwo do 
podsycania tego fanatyzmu, bo dzisiejsze dzien- 
nikarstwo pruskie tak spiewa, jak mu każe hr. 
Bismark. Zadne może dzisiaj państwo nie ma 
tylu nsłużnych redaktorów, ile ich mają Prusy— 
jedna chwila porobiła najzaciętszych postępo- 
wców, najpowolniejszymi narzędziami w rękach 
rządu. Demokracja pruska — jest dziś podpo- 
rą rządu — nie ma dla niej ani idei, ani 
zasad. 
Ta anormalność społeczno-polityczna panu- 
jąca w Prusach, bo niewiem rzeczywiście, jak 
ją inaczej nazwać, nie zdaje mi się, aby mogła 
być sprawiedliwą miarą rzeczywistej siły naro- 
du pruskiego. Bezwątpienia , choć nie natural- 
ny, nie płynący z czystego źródła, ale zawsze 
zapał narodowy, rząd będzie umiał w danym ra- 
zie spożytkować, nie sądzę jednak, aby podobne 
usposobienie ludności mogło być rękojmią po- 
myślnych rezultatów , jakie sobie niezawodnie 
p. Bismark w przyszłych ewentualnościach obie- 
cuje. Naród sfanatyzowany, jest biernem narzę- 
dziem tylko do pewnego stopnia. Przychodzi 
czas opamiętania, najczęściej wtedy, kiedy jest 
najmniej potrzebny ; a wtedy gdy przygotowano 
broń na kogo innego, obraca się w inną zupełnie 
stronę. Rrząd pruski jest dziś silny, oparty na 
rzeczach — prawda — ale czy dlugo tak trwać 
będzie ?... Czy pierwsza lepsza niepomyślność 
nie oziębi rzekomego zapału ?... Czy nie otwo- 
rzy oczów tym, którzy je dziś zamykają?... Czy 
nie rozwiąże ust tym, którzy dziś milczą ?... 


W sprawie naszych gimnazjów. 
I1. 


Z kolei zastanowić się chcemy nad rozkła- 
dem godzin nauczyciełskich, który także pod 
wielu względami jest wadliwy i splesznej wy- 
maga reorganizacji. 

Gdy z zaprowadzeniem reformy w szkołach 
średnich w rokn 1849, z wyrzuceniem łaciny 
jako dominującego i wykładowego języka w gi- 
mnazjach przyznano umiejętnościom matematy- 
czno-przyrodniczym, stosowniejsze, i wobec ogro- 
mnej dla społeczeństwa wagi tych nauk w ogóle, 
odpowiedniejsze obok przedmiotów  klasyCznej, 
filologii i historji stanowisko; gdy zaczęto 


prócz tego tworzyć także odrębne szkoły real- | 


ne, amiejętnościom matematyczno-przyrodniczym. 
prawie wyłącznie poświęcone; zaprowadzono 
w miejscze dotychczasowych mauczycieli kla- 
sowych system nauczycielstwa fachowego. Pod- 
czas gdy dawniej nauczyciel w swcjej, klasie 
prócz religii prawie wszystkie inne wykładał 
przedmioty, potworzono -od czasu rzęczónej re- 
formy osobne grupy przedmiotów ze sobą spo- 
krewnionych, jak filologii, języków nowożytnych, 
historji powszechnej, matematyki i fizyki, lub 
matematyki i historji naturalnej i t. d. Myśl ta 
wubec dawniejszego systemn rzeczywiście 2a- 
szczyt przynosi jej twórcom; bo jużci niepodo- 
bna od jednej osoby wymagać, aby we wszy- 
stkich wykładanych w gimnazjum przedmiotach 
równą znajomość i biegłość posiadała, chociaż- 
by takowa nawet nie miała wychodzić po za 
ranice wymagań szkolnych. Nanczycielom wy- 
E mt w ten sposób przedmioty swoje po 
rozmaitych klasach, naznaczono dotąd stałą 
liccbę godzin obowiązkowych w tygodniu, a 
mianowicie filologom i nauczycielom Języków 
nowożytnych po 17, innym po 20 godzin tygo- 
dniowo. Liczba ta w Stosunku do obowiązków, 
jakie z nią każdy nauczyciel na barki swoje 
przyjmuje, jest zdaniem naszem za wielką. 
Za nadto obciążającą jest przedewszystkiem 
a filologów, bo ei prócz ustnego nauczania, 
mają jeszcze daleko trudniejszy obowiązek 
poprawiania wypracowań pisemnych. I tak 
wymaga plan naukowy co do języka łaciń- 
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Nie ma wątpliwości, że 
zjazdowi dwóch tych monarchów, należy przy- 
pisywać wielkie polityczne znaczenie ; tak go 
też i tutaj pojmują. Wizyta Sułtana w Paryżu, 


że jest reprezentacją narodu, i dobrowolnie przy- 
brała eharakter deputowanych - niewolników — 
nie koniecznie w myśl rządu objawiały swoją 
opinię... 

Na karabiny Chesepota są iglicówki, ale 
czy zapał pruski, dotrzyma placu niekłamane- 
mu, wypróbowanemu tyle razy patrjotyzmowi 
Francuzów ?... Czy przymierze z Rosją potrafi 
zrównoważyć doniosłość i siłę przeciwnej ko- 
alicji, bez porównania zasooniejszej w siły mo- 
ralne i materjalne ?.. Wszystko to są pytania, 
których rozwiązanie ciężko zaważyć może na 
szali przyszłych losów monarchii, która od krzy- 
żackiej podbojowej polityki jeszcze i w XIX. wie- 
ku odstąpić nie jest wstanie. 

Ambasador pruski w Paryżu Goltz, przyje- 
chał do Berlina, podróż jak na inne czasy zwy- 
kła. Dziś jednak, w obee krzyżujących się róż- 
nych wersyj i tej podróży przypisują jakieś u- 
kryte cele... 

Rosja wyseła swoich emisarjuszów do Ga- 
licji, Mołdawji, Wegier i do Czech; Prusy także 
chwyciły się podobnej drogi; donoszą bowiem 
do Berlina, że w Bawarji pojawili się pruscy 
ajenci, którzy na korzyść Prus agitują pomiędzy 
tamtejszą ludnością, i policja tamtejsza ich ści- 
ga, ale nie ma żadnej wiadomości pewnej, żeby 
ndało się jej schwytać którego, przynajmniej 
0 żadnem nazwisku do tego czasu nic nie wia- 
domo. Nie można ręczyć, czy i w Austrji po- 
dobni agitatorowie wkrótee nie pojawią się, jak 
również nie można ręczyć, czy w Austrji nie 
znajdą się zwolennicy jedności niemieckiej— pod 
supremacją pruskich iglicowych karabinów... 

Nieustanne deszcze, jakie nas eo dzień pra- 
wie tu nawiedzają, są prawdziwą plagą dla żniw. 
Dużo zboża porosło, lub pogniło na polu, ztąd 
spodziewają się cen wygórowanych. Dziś już 
w Berlinie nędza między kłasą niższą ogromna, 
cóż to dopiero będzie na rok przyszły, gdy chleb, 
mięso, i w ogółe wszystkie wiktuały znacznie 
podrożeć muszą. Na wypadek wojny jest głód 
nieoechybny. 


Trzebinia d. 4. sierpnia. 


Koncentracja wojsk pod Krakowem pod ko- 
mendą arcyks. Albrechta jest rzeczą — zdaje 
się — pewną. Mówią o tem kupcy i obywatele 
z okolice Krakowa. Ma to być kontrdemonstra- 
cja przeciw prusko - moskiewskiej koncentracji 
pod Gzęstochową i Kaliszem. Rzecz jest jeszcze 
na pół w sekrecie, ale już są wiadome telegra- 
my o niej. 


Przegląd polityczny. 


Kraków 3. sierpnia. 
stępujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze! * 

W numerze 169 Czasu zamieściłeś Pan dwie 
korespondencje z Wiednia z dnia 23 i 24 lipca, 
które zdając sprawę z obrad rady państwa nad 
ustawą o stowarzyszaniaeb, krytykują w sposób 
bardzo dobitny postępowanie delegacji galicyj- 
skiej w tej kwestji, a jeszcze dobitniej komisje 
izbową naszej delegacji. 

Zbyt dotkliwy zawierają one zarzut, bo oto 
obwiniają delegację, że głosowała przeciw wnio- 
skowi, popierającemu interesa takich wlasnie 
krajów jak nasz; a zatem że delegacja głosowa- 


Czas otrzymał na- 


dwóch najniższych klasach po 6, w średnich po 4. 
w wyższych po 3 każdy uczeń miesięcznie od- 
dawał. Co do greki jest stosunek taki: w średnich 
klasach po 3, w wyższych po 2 wypracowania: 
co do języków krajowych i niemieckiego: w 2 
niższych klasach po 6; w innych po dwa wy- 
pracowania miesięcznie 0a każdego ucznia. Wy- 
pracowania te muszą być starannie od nauczy- 
ciela przejrzane; podkreśłone.w nich błędy od 
uczniów poprawione,*poczem nauczyciel powtór- 
nie każdy elaborat prźezierać musi, chcące się 
przekonać, czy uczeń podług danych wskazówek 
rzeczywiście wykazane uchybienia poprawił, ta 
bowiem tylko droga zdolna jest naprowadzić u- 
cznia do R ASNA się nad własnemi uchy- 
bieniami i ustrzedz go od ciągłego wpadania w 
takówe. Jeżeli nanczyciel sam poprawiać będzie 
uchybienia w wypracowaniach uczoiów swoich, 
w takim razie ci ostatni nigdy błędów nie po- 
czują inigdy się od nich całkowicie nie uwolnią. 
Już to podwójne, a niezbędne przezieranie każde- 
gœ wypracowania zdolne jest przysporzyć su- 
miennemu nauczycielowi wiele pracy i trudu, 
zwłaszcza, jeżeli dotyczy języków krajowych lub 
niemieckiego. Chociaż n. p. w polskim. języku 
tylko po dwa wypracowania miesięcznie każdy 
uczeń średniej i wyższej klasy oddaje, to prze- 
cież pod względem treści, bywają one tak ob- 
szerne, że nierzadko i w kwandransie czasu tru- 
dno jedno przeczytać. Przypomnijmy sobie teraz, 
że nauczyciel filolog ma po rozmaitych klasach 
razem 17 godzin wykładowych w tygodniu; w 
klasach, z których każda dotąd rzadko mniej niż 
60, a czasem i więcej uczniów liczy, skombinuj- 
my liczbę uczniów i liczbę wypracowań prawnie 
przepisanych, a dójdziemy zaprawdę do zadzi- 
wiających nieraz cyfer `) 600 do 800 zadań mie- 
sięcznie! A: niekiedy i więcej musi filolog w wy- 
kazany sposób poprawić, jest to praca, zajmująca 
prócz godzin wykładowych, wszystkie wolne 
godziny po za szkołą, i to nietylko godziny 


*) Jeżeli np. kto w 4tej klasie uczy łaciny, greki 
i polszczyzny, tudzież tego ostatniego przedmiotu w 
2giej i Stej klasie, co razem daje 17 godzin w tygodniu, 
trzymając się więc litery przepisu ma 850 wypracowań 
miesiecznie do korektury, licząc, że mą w przecięciu 
po 50 uczniów w każdej z wymienionych klas. 
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| skiego, aby wypracowań w tym języku w 


pretekstem krytyki, niechaj uczucie patrjoty- 


E obrębem rozsuwających się coraz nowych 


Wszakże sam sposób, w jaki sąd ten o de- 
legacji wydano, zawierał w sobie zbyt nama- 
calne znamiona porywczości. Napierw bowiem, 
na usprawiedliwienie zarzutu, krytyk tyle tylko 
przytoczyć umiał, że galerja reichsratu wiedeń- 
skiego oburzyła Się na nasza delegację, a prze- 
cież Pan sam nie mógłbyś się zgodzić na to, 
aby delegacja wzelędem interesów naszego kra- 
ju opinii galerji zasiegała. Powtóre dla większe- 
go skompromitowania delegacji, krytyk prawi 
o tajemnicach zakulisowych delega- 
cji, lecz to czyni go jeszcze więcej podejrza- 
nym, bo Panu wiadomo, że na naradach dele- 
gacji nie bywa. Nareszcie streszczając w dru- 
giej korespondencji moje przemówienia miane 
w Izbie, pokazał, że albo pisze w złej wierze, 
albo że w naukach politycznych nie zaszedł tak 
daleko, aby władze administracyjne potrafił od- 
różnić od egzekutywy, kładzie mi więc w usta 
rezonowanie, o którem mi się nawet nie Śniło. 

To wszystko czyniło ów sąd o delegacji 
zbyt podejrzanym, a jednak nie zawahałeś się 
Panie Redaktorze ów najboleśniejszy dla dele- 
gacji zarzut w dzienniku zamieścić. 

Nie biorę Panu tego za złe, bo nie mam 
żadnego ku temu prawa. 

Lecz skoro Pan pośpieszyłeś z podaniem 
krytyki, chociaż widocznie porywczej, to jużciż 
wymagały zasady najpospolitszej słuszności, a- 
byś Pan zamieścił w dzienniku także i powody, 
dia których delegacja tak a nie inaczej postąpi- 
ła. Przecież powody te były Panu wiadome. 
Pierwszego dnia rozpraw ponieśliśmy klęskę, 
którą Pański korespondent szczęściem nazywa, 
lecz dnia następnego, w którym szala przeważy- 
ła się na naszą stronę, zabierałem dwa razy 
głos i wypowiedziałem nasze powody. Byłeś 
Pau więc w stanie zamieścić je nieco później 
w swoim dzienniku, miałeś Pan nawet obowią- 
zek, bo korespondent przekręcił jak wspomnia- 
łem moje przemówienia. 


Jednakże Pan tego nie uczyniłeś, każdy też 
czytelnik polski zostawał pod wrażeniem ` uczy- 
nionego delegacji zarzutu, czego za powrotem 
moim z Wiednią do Krakowa osobiście doświad- 
czałem. 

Wydarza się delegacji naszej podobnie jak 
każdej frakcji parlamentarnej, że z wotum swego 
jawnie usprawiedłiwić nie może i nie powinna. 
W takim razie niechaj dzienniki postąpią z nią 
wedle sumienia lub zachcenia — lecz potępić 
głosowanie, a nie podać powodów, chociaż były 
w części przynajmniej wypowiedziane, to coś 
gorszego jak krytyka; a czy interes kraju jest 
w takim razie właściwą przyczyną, czy też tyl- 


czne rozstrzyga. 

Czegoś podobnego nie dopuściły się jeszcze 
na nas dzienniki niemieckie, nawet takie, które 
najsilniej na nas uderzają. Z powodu obrad nad 
ustawą 0 stowarzyszeniach Neue Presse n. p. na 
gwałt uderzyła, że Polacy w Radzie państwa 
komenderować będą, jeżeli rzeczy tak dalej pój- 
dą, a jednak czy to przez takt dla siebie samej, 
czy też dla decorum, bo pewnie nie z uczucia spra- 
wiedliwości, a najprawdopodobniej dla zwyczaju 
dziennikarskiego, podała dowody naszego głoso- 
wania wprawdzie nie dosłownie, ale przynajmniej 
w jakiem takiem streszczeniu. Sonntags Ztg., pi: 
smo centralistyczne, a względem naszego kraju 
co najmniej— obojętne, dowiodło artykułem swo- 
im w nr. 173 Czasu przetłumaczonym, że nie po- 


dsia, ale i późnej nieraz nocy. Gdzież tu zna- 
leżć czasu- na przygotowanie się 1 obmyślenie 


tak d«brego wykładu, aby niezdarnie improwi- | 
zowiny, nie był czystem marnowaniem czasu? l 


Jeżeli nauczyciel własnemu przygotowaniu się 
więcej czasu poświęci, (a potrzebuje go nieod- 
'bieie każdy, choćby i najwprawniejszy), tedy za- 
niedba korektur, uszezuplając dowolnie i ze szko- 
dą młodzieży liczbę ćwiczeń. pisemnych, lub 
pobieżnie tylko przezierająe oddane wypracowa- 
nia. Są wypadki, że w skutek fizycznej uiemo- 
żliwości i jedno i drugie ma miejsce. Niechce- 
my przez to nikogo podejrzywać o naganne a 
bezsumienne zaniedbywanie obowiązków. Nietyl- 


ko wszakże filolodzy, lecz i nauczyciele innych | 


przedmiotów, jak historji, fizyki , matematyki i 
t. d. przy 20 godzinach wykładowych w tygo- 


| dniu, obarezeni są nadmiarem pracy. Prawda, 


że ubywa im sysyłowy ciężar — korektura; a- 
leż i ich przedmioty wymagają przygotowania 
się do każdorazowego wykładu; a przygotowa- 
nia sjię te muszą być tem staranniejsze, że do- 
tyczą rzeczy, które z każdym dniem prawie po- 
stępują. Nauczyciel fizyki, n. p. któryby na na- 
bytych w uniwersytecie jeszcze wiadomościach 
poprzestał, w ciągu dłuższego czasu o postęp 
nauki swojej się nie troszczył i takowego nie 
śledził, pozostałby niebawem daleko w tyle po- 


widoków. 

Więc i flolodzy iinni nauczyciele obowiąz- 
kowemi 17 lub 20 godzinami są niezawodnie ob- 
ciążeni. Dodajmy do tego, że zbyt często filo- 
log ma 19, 20, a inny nauczyciel 22 lub więcej 
godzin na tydzień, u nie będziemy się dziwić, 
że 1 głośniejsze skargi z tego powodu słyszeć 
się dają. 

Drugą ważną niekonsekwencją w rozkładzie 
godzin nauczycielskich, jest ta, że nierzadko 
nauczyciel-filolog matematyczno-przyrodniczych, 
a matematyk lub naturalista n. p. filologicznych 
przedmiotów udzielać musi *). Powiadam, „musi“, 
bo to zależy ostatecznie od woli dyrektora gi- 


tu w Krakowie dr. N., Z zawodu naturalista, wykładał 

łącinę, a niedawno jeszcze jeden z filologów we Lwo- 

wie wykładał historje naturalna. Inny filolog wykładał 
(w przeszłym roku szkolnym matematykę. 


*) Przed ośmiu laty dzisiejszy profesor uniwersyte- 


części odgadnąć, i jej postępowanie w szczegó 
łowych kwestjach, a zatem i przy ustawie o sto- 
warzyszeniach jako tako uzasądnić. Że dziennik 
Pański w tej kwestji nie odgadł bez pomocy 
Sonntage Ztg. o tyle przynajmniej stanowiska de- 
legacji, co niemiecka ta gazeta, nie mi do tego. 
Lecz skoro zamieścił dotkliwy zarzut, dla cze- 
góż nie podał z wygłoszouych w Izbie powo: 
dów tyle przynajmniej, na ile się nieprzyjaźna 
nam Neue fr. Presse zdobyła ? 

Przeciw takiemu postępowaniu dziennika 
Pańskiego zakłądam protest. 

Nie zakładam go jednak dla obrony dele- 
gacji, raz że nie mam od niej upoważnienia, a 
powtóre, że nie o obronę mi idzie, zwłaszcza gdy 
Sonntags-Ztg., dzięki jej za to, oczyściła delega- 
cję z wszelkich zarzutów. Wobec niepraktyko- 
wanej samowoli i podziwienia godnej pewności 
siebie, jaka się u nas w krytyce politycznej 
rozgościła, o to mi idzie jedynie, aby zapisać, 
jak dalekośmy na tem polu zaszli, że mianowi- 
cie dziennik jest zdolny potępić ten lub ów 
krok polityczny, a zataić powody, które nas do 
tego kroku skłoniły. 

Racz Panie Redaktorze przyjąć zapewnienie 
winnego poważania. 

Kraków, 2. sierpnia 1867. 

Dr. Zyblikiewicz. 


Praga 3. sierpnia. Narodni Listy rozpisują 
się o ugodzie Czechów z Niemcami, i stawiają 
twierdzenie, że Austrja przeciw uzurpacjom nie- 
mieckim nie może Czechom dać pewnej rękojmi 
innym sposobem, jak tylko przez wznowienie po- 
litycznej niepodległości krajów korony czeskiej, 
z odpowiedzialnym rządem na czele i z sejmem, 
którego atrybueje, byłyby równe atrybucjom sej- 
mu węgierskiego. 


W Hanowerze gubernator pruski zakazał 
dalsze dk dziennika Landes Ztg, a re- 
daktora Weigelta uwięziono. 


Z Bukaresztu telegrafują dnia 1. sierpnia : 
Prezydent ministrów Kretzulesco podał się do 
dymisji, i obstaje przytem, ponieważ książę nie 
przyjął jej dotąd. Zdaje się, że nastąpi tylko 
częściowa zmiana ministerstwa, gdyż obaj bra. 
cia Bratiano zatrzymnją swoje teki. 


Petersburg dnia 3. sierpnia. Podajemy po- 
niżej obszerniejszy telegram o rozporządzeniu 
zamieszczonem w Sienackija Wied. ustanawiającem 
nową władzę duchowną zamiast papiezkiej dla 
kościoła katoliekiego pod panowaniem moskiew- 
skiem. Niestety, urzędowe to nawet doniesienie 
nie dozwala łudzić się co do rzeczywistego celu 
i znaczenia nowej, a raczej odnowionej instytu- 
cji kolegium katoliekiego: 

„W skutek zerwania stosunków Moskwy ze 
stolicą papiezką, stosunki moskiewsko-polskiego 
auchowieństwa katoliekiogo i w ogóle moskiew- 
skich katolików z papieżem, zastąpione będą 
przez rzymsko-katolickie kolegium w Petersbur- 
gu. Jeżeli kolegium to nie rozstrzygnie jakiej 
kwestji, prezydent jego zniesie się z papieżem. 
Nadesłana na to odpowiedź papiezka przed wy- 
konaniem przedłożoną będzie ministrowi spraw 
wewnętrznych. Takie więe tylko rozporządzenia 
papiezkie mają być wykonane, które nie sprze- 
ciwiają się instytucjom państwowym i prawom 
monarchy. * 


Warszawa d. 2. sierpnia, Dziennik Poznan- 


ski podał był ztąd następującą wiadomość: 


mnazjuw. Jak takie pokombinowanie przedmio- 
tów wpływać może 1 na dotyczących nauczycie- 
li i na uczniów, łatwo odgadnąć. Nauczy- 
ciel będzie się więc nadaremnie  mozolił 
nad jakiem takiem przynajmniej uzdolnieniem 
się do wykładauia powierzonej sobie nauki — 
powiadam na dare mnie; bo aby być w mo- 
Żności coś uczyć, trzeba najprzód samemu do- 
brze się tego wyuezyć; waruuek, na którym w da- 
nym wypadku właśnie zbywa. A młodzież ?—Mło - 
dzież -z takich dorywczych, niepewnych i pewnie 
nienaukowych wykładów wielkich rezultatów 
rozumie Bie samo przez się nie osiągnie. 

Wady te urządzeń w naszych gimnazjach 
stawiamy żywo przed oczy Radzie szkolnej. Ró- 
wnie jak domagaliśmy się -zmniejszenia + liczby 
uczniów w pojedynczych klasach, tak domagamy 
się także zmniejszenia liczby. godzin wykłado- 
wych nauczyctelok, i czuwania pilnego nad tem, 
aby pojedyńcze pzedmioty szkolne tylko ludziom 
w nich uzdolnionym powierzano. Liczbę godzin 
obowiązkowych w tygodniu wypadałoby dla fi- 
lologów zmniejszyć na 12, dla niefilologów na 
16 godzin. Tym tylko sposobem złagodzić bę- 
dzie można uciążliwości korektary wypracowań, 
zapewnić przy sumiennej a w granicach fizy- 
cznej możliwości zamkniętej pracy prawdziwy 
z niej pożytek, dać, wreszcie sposobność nau- 
czycielom każdego zawodu do pilnego czuwa- 
nia nad ich intellektualnem wykształceniem , do 
pomnażania i odswieżania nabytych wiadomości 
dla dobra szkoły, nauki i kraju. Wobec wy- 
kazanych tradności, z któremi nauczycielowi nie- 
raz z kosztem własnego zdrowia walczyć przy- 
chodzi, niech podobne żądanie nie wydaje się 
nikomu reklamą odpracy. Każdy, który się po- 
święcił nauczaniu młodzieży z poczuciem wiel- 
kiego swego „i szlachetnego w obec narodu i 
przyszłości zadania, ma pewnie przeświadczenie 
i o ogromie pracy l o odpowiedzialności, jaką 
bierze w obec Boga, narodu i własnego sumie- 
nia na siebie; nikt się przeto od pracy z wytę- 
żeniem sił nie uchyli. A kto przeświadczenia 
tego nie ma, ten nie wart być nauczycielem. 
Lecz nie żądajmy od nauczyciela nadzwyczaj- 
nych wytężeń sił ducha i ciała, bo te się prę- 
dko zużyją i nie dokażą tego, coby przy normal- 
nej pracy osiągnąć się dało. 


„W tych dniach wpadli znowu Moskale w 


cieniu nocy, jak sumienie brudem skalane, do 
klasztoru Reformatów ; i z jedenastu żyjących tu 
spokojnie mniehów, porwali żołdaki ośmiu, i u- 
wieżli ich w dalekie gdzieś strony. Klasztor 
zamknęli, a do służby kościelnej pozostawili 
trzech braciszków. * 


Dziennik Warszawski umieszcza dziś komuni- 
kat rządowy, którym usiłuje osłabić powyższe do- 
niesienie, a to w następujący sposób: 


„Na mocy najwyższego ukazu z dnia 27, 
października (8. listopada) 1864 roku o klaszto- 
rach rzymsko-katolickich w Królestwie polskiem 
wszystkie takie z pomiędzy nich, które nie 
miały pod ówczas najmniej po 8 zakonuików, 
czyli najniższej liczby osób zakonnyeb, wyma- 
ganej przepisami kanonicznemi dla egzystencji 
każdego klasztorna, jako pozbawione Środków 
do utrzymania porządku i karności między oso- 
bami stanu zakonnego, w tymże roku zostały 
zniesione, a przebywający w nich zakonnicy, 
z wyłączeniem koniecznie potrzebnych do od- 
bywania regularnie w miejscowych  kościo- 
łach służby bożej, w innych pozostałych kla- 
sztorach tej samej reguły, umieszczeni zostali. 
Artykał piętnasty pomienionego ukazu stanowi 
eo następuje : „Po zniesieniu i zamknięciu kla- 
sztorów na zasadzie art. 1. i 2. niniejszego uka- 
zu, pozostałe w królestwie Polskiem klasztory 
rzymsko-katolickie, męzkie i żeńskie, rozdzielają 
się na etatowe i nie etatowe. Te ostatnie, to jest 
nie etatowe, podlegają zniesieniu, w miarę tego 
jak ilość osób stanu zakonnego w nich znajdu- 
jąca się, zmniejszać się będzie, a mianowicie, 
jak tylko w którymkolwiek z rzeczonych kla- 
sztorów okaże się mniej niż ośmiu obecnych 
zakonników lub zakonnic.“ Stosownie do S$. 1. 
i 2. najwyżej zatwierdzonych przepisów doda- 
tkowych do tegoż ukazu, nie wchodzą w rachu 
nek, przy oznaczaniu na prawnej zasadzie liczby 
osób stanu zakounego w klasztorze, nowicjusze 
i nowiejuszki, tudzież wszelkie inne osoby mie- 
szkające w kłasztorach, które nie wykonały uro- 
czystych ślnbów zakonnych, jako też tacy zakon- 
nicy iab zakonnice, którym przełożeni klaszto- 
rów niewłąściwie dozwolili wbrew art. 15. i 17. 
najwyższego ukazu z dnia 6. (18.) marca 1817 
r. wykonać uroczystą profesję $Slubów zakonnych, 
przed dojściem do 30 lat życia, i którzy nie mają 
jeszcze tego wieku. Według $. 7. wyżej rzeczo- 
nych przepisów, w razie gdyby się okazała po- 
trzeba zniesienia w przyszłości którego z nale- 
żących do powyższej kategorji klasztorów w 
Królestwie, zniesienie onego ma następować w 
zastosowaniu się do przywiedzionych prawideł, 
za osobną na każdy raz decyzją namiestnika, 
ł na przedstawienie najwyżej ustanowionej od- 
dzielnej komisji klasztornej. Na tej zasadzie 
w latach 18%y,, nastąpiło zniesienie trzynastu 
nieet+towych klasztorów, znajdujących sie w ró- 
żnych miejscowościach królestwa. Kłasztor Re- 
frmatów w Warszawie należał także do niee- 
tatowych, a więc stosownie do wyżej przywie- 
dzionych przepisów, egzystencja onego była już 
tylko czasową, i załeżącą od liczby znajdujących 
się w nim zakonników. Liczba ta doszła obecnie 
do minimum, gdyż z pomiędzy jedenastu tamecz- 
nych osób zakonuych, eztery należały do kate- 
gorji tych, które według wyżej wzmiankowanych 
$$, 1. i 2. najwyżej zatwierdzonych przepisów 
dodatkowych, nie mogą wchodzić do rachunku 
przy obliczaniu na prawnej zasadzie liczby za- 
konników w każdym klasztorze. Z tych więc 
powodów, i w zastosowaniu się go przywiedzio- 
nego art. 15 najwyższego ukazu z dnia 27, paź- 
dziernika (8 listopada) 1864 roku, pomieniony 
klasztor Reformatów, uległ teraz zniesieniu. 
Czynność ta dopełnioną została w dniu 25 czerw- 
ca (7 lipea) r. b. przez delegowane do tego o: 
soby. w obecności reprezentantów władzy du- 
chownej; — zakonnicy z tego klasztoru nie byli 
porwani i wywiezieni w dalekie gdzieś strony, 
lub deportowani, jak się to podobało wyrazić 
wyżej wzmiankowanym gazetom, lecz zostali o- 
desłani do najbliższych klasztorów etatowych 
tej samej reguly, to jest: pięciu do Kalisza, a 
sześciu do Włoeławka — i nie pozostawiono 
z nich, — jak pisze Dziennik Poznański, trzech 
braciszków do służby kościelnej, gdyż kościół 
po-reformacki, będący parafialnym i mający swe- 
go proboszeza, czterech etatowych wikarjuszów 
i odpowiednią ilość słag kościelnych, nie po- 
trzebuje wcale usługi braciszków. Z liczby zaś 
osób należących do tego klasztoru, pozostał tyl- 
ko jeden odzwierny, który pomimo że nosił suknię 
zakonną, był jednak zupełnie człowiekiem świe- 
ckim,i ubeenie rozstał się z habitem. Prawda, że 
osoby, którym pornczone zostało dopełnienie zam- 
knięcia w mowie będącego klasztoru przybyły do 
niego późno wieczorem, i dopiero nad ranem czyn- 
n-ść tę ukończyły; — eo się tak bardzo niepo- 
d.bało wyżej wzmiankowanym gazetom— lecz w 
wyborze takiej pory czasu, głównie miava była 
na względzie dogodność samych zakonników. 
Czynność podobna, wymagająca między inuemi, 
zgromadzenia wszystkich osób zakonnych do je- 
dnej sali, odczytania im odpowiednich postano- 
wień, spisywania protokołów i sporządzania ró- 
żnych innych pism, zabiera zwykle dosyć dużo 
czasu. Wiadomo zaś, że według przepisów du- 
chownych, osoby zakonne, w ciągu całego dnia 
obowiązane są do różnych praktyk religijnych ; 
prócz tego zaś wychodzą one z klasztoru kiedy 
zechcą za Swemi interesami. Zebranie ich wiec 
w ciągu dnia nieraz byłoby trndne, a zawsze 
przeszkadzałoby im w dopełnieniu obowiązków 
duchownych, i dla tego to właśnie do odbycia 
powyższej czynności wybraną została taka pora 
dnia, w której zwykłe osoby zakonne są już 
wolne od zatrudnień duchownych i w swoich 
celach znajdować się winne.* Urzędowe to 
sprostowanie, czy wyjaśnienie, jak każdy łatwo 
pozna, potwierdza w zupełności doniesienie 
Dziennika Poznańskiego, i dowodzi tylko, że Moskale 
nietylko napadli w nocy spokojnych i wywle- 
kli ich z klasztoru, ale że rząd moskiewski nie 


Wydawca 


Witalis W. Smochowski. 


DODATEK do Nru. 178 GAZETY NARODOWEJ z dnia 4. sierpnia 1867. 


waha się przyznać otwarcie do tego aktu, o 
którym wszelki sad byłby zbytecznym. 

Do Dziengika Pozn. piszą z Warszawy: Na 
dotkniętych powodzią przeznaczył car Aleksan- 
der 200000 rsr., których rozdziałem ma się za- 
jąć komitet. Możecie być pewni, że i ten „akt 
łaski* będzie łaską — na papierze. Kasy Kró- 
lestwa zupełnie z funduszów są ogołocone, a 
czyż myśleć można, aby z Petersburga , gdzie 
kasy także bynajmniej w zasoby nie obfitują, przy- 
słano tu zapomogę dla buntowszczyków ? 

Dyrektor warszawskiego okregu naukowe- 
go, Wiłujew, czystej krwi Tatar, zwiedzając te- 
mi dniami szkoły, tak w obec całej szkoły o- 
braził inspektora gimnazjalnego , Józefa Krysiń - 
skiego, że czeigodny ten, dla ujmującej słody- 
czy powszechnie lubiony nauczyciel tak się dzi- 
kim wybrykiem Tatara uezał dotkniętym, że 
tknięty paraliżem skonał niebawem. Żwłokom 
jego towarzyszyła tłumnie publiczność na miej- 
sce wiecznego wypoczynku. Wybór warszaw- 
skiego towarzystwa uczcił zacnego rodaka li: 
cznym udziałem w smutnym obrzędzie. Wiłujew, 
najbliższy zwierzchnik nieboszczyka, jaśniał nie- 
obeenością swoją. Chcecież wiedzieć, za co 
nieczuły Tatar tak haniebnie ofuknął Krysiń- 
skiego? Oto, że kilku ebłopeów z drugiej klasy 
od dołu nie zrozumiało drobnego pytania, któ- 
rem Wiłujew ich zagadnął... 


Pu. mA PAK RPA A MK i A M AK 4 


Kronika 


— Kozowa d. 4. sierpnia. Wezwany przez okoli- 
czuych obywateli, mam zaszczyt pp. właścicieli i dzie- 
rzawców dóbr powiatu brzeżańskiego prosić, aby ze 
chcieli na dniu 18. b. m. przed południem do mnie się 
zjechąć, dła porozumienia o przyszłej radzie powia- 


towej. 
Henryk Szeliskt. 


Obywatele! 

Wiadomo Wam, że powódź niezapamietana zniszczy- 
łą prześliczne plony na polach sąsiednich włości. 

Całe pasmo wsi położonych nad brzegami rzek 
Białej. Dunajca. Wisły, Wisłoki i innych, dzikie bał- 
wany rozhukanej powodzi obróciły w straszną, mułem, 
piaskiem i kamieniami zasypana pustynię. 

Gmina miasta Tarnowa na pierwszą wieść o tej 
klesce sąsiadów, pospieszyła z ratunkiem, wyprawiająe 
podwody z żywnością dla tych, którzy uchodząc z Ży- 
ciem przed bałwanami wody na dachy swych chat, na- 
razili się na śmierć głodową. 

Prócz tej ogólnej pomocy zarządza  niniejszem 
zwierzchność gminna miasta Tarnowa na wezwanie 
Wysokiego c. k. namiestnictwa krajowego kwestę w 
mieście, w celu wsparcia powodzią dotknietych. 

Trudne okoliczności są zwierzchności znane, ale 
niemniej znana jest gotowość do ofiar obywateli miasta 
Tarnową, gdy idzie o pomoc dla cierpiącej ludzkości. 

Dawy grodu naszego a mianowicie: JW. starości- 
na (£alitowska, W. naczelnikowa Potuczkową, W.kon- 
syliąrzowa Łucka, W. konsyliarcowa Salska, W. Ma- 
rja Holzapfłowa, W. Szancerowa, W. Jakubowska, W. 
Ludwiką Hawel, W. Sznbowiczowa, W. Henryka Ro- 
snerowa, W. Julia Maciągowa. W. Dobrzańską, W. 
Zofia Kotlarska, W. HBajdukiewiczowa — przyjęły chę- 
tnie mozołną pracę kwesty. 

Każdy choć najmniejszy datek bedzie mile przyje- 
ty, w rejestr wpisany, i pismami publicznemi ogło- 
Szony. 

Zwierzchność tuszy, że kwestarki nie odejdą od 
progów Waszych z próżnemi rękoma, i że wszędzie 
znajdą miłe przyjęcie bez różuicy, czy datek będzie 
hojny czy skromny. 

Kwesta w sekcji I, przez JW. starościnę Kalitow- 
ską rozpoczęta i jaż zakończona została. 

Ogólna kwesta rozpoczyna sie dnia 31. lipca 1867. 

Od zwierzchności gminnej miasta Tarnowa dnia 22. 
lipca 1867. — Bandrowski, burmistrz. 


— Jablonica d. 30. lipca. Widać, jakaś nieprzebła- 
gana fatalność cieży nad naszą nieszczęśliwą krainą. 
Klęski po kleskach spadają bez przerwy jedne po dru- 
gich na naszą i tak już zubożała krainę, a nadzieja po- 
lepszenia i najwytrwalszych opuszcza. Jeszcze nie 
przebołeliśmy strasznych klęsk, jakie w niedawnych 
latach tak czeste pożary, nieurodzaj, głód a dalej cho- 
lera nam zadały, — a znowu czytamy doniesienią o 
nowych niezmiernych spustoszeniach, zdziałanych stra- 
sznymi wylewami rzek w zachodniej cześci kraju. Zda- 
wałoby sie, że natura jnż wszelkie sposoby zniszczenia 
wyczerpąła. Że tak nie jest, — świadkiem jest zakatek 
naszego Pokucia karpackiego. Oto w zeszłą niedzielę, 
28. lipca, po niezwykle parnym dniu, zerwał się nagle 
nad wieczorem niesłychanie silny wiatr, i posuwając z 
niezmierną szybkością geste, ciemne chmury w kierun- 
ku od Czarnej Góry, zaryczał okropnie po parowach 
naszego siołą, niszcząc i druzgocząc w szalonym pe- 
dzie wszystko, co mu opór stawiąć śmiało. Odwieczne 
świerki z korzeniem wyrzucone lub rozpłatane, dachy 
z chałup pozrywane, płoty powalone, a z siana, które 
w czasie krótkiej pogody w kopice zebrać zdołano, pra- 
wie ani śladu, zaś tej trochę ogrodowiny, stanowiącej 
w naszych górach jedyną prawie nądzieję uboższych, 
zdeptane i zgniecione. Lecz wiekszą bez porównania 
szkodę wyrzadziła ta piekielna burza tem, że nieda- 
wno, bo ledwie przed dwudziestomą łaty, z najwię- 
kszem prawie wysileniem postawiona cerkiew całkiem 
obaliłą i do gruntu zburzyła. Wszystkie urządzenia we- 
wnątrz zupełnie są zniszczone; ołtarze, świece, obrazy po- 
gruchotane; szaty, książki i inne sprzety kościelne po- 
Szarpane, zmoczonei poniszczone, — słowem, w miejscu 
dawnej cerkwi tylko kupa nieużytecznych gruzów. Wie 
cher tak był gwałtowny, że deski, któremi tutejsi mie- 
szkańce dachy pokrywają, o jakie tysiąc kroków dale- 
ko rzucone, zaś gątami z cerkwi, przeciwiegła, o 
jakie kilkaset kroków leżąca góra, cała zasianą Zosta- 
ła; co więcej, zerwaną gdzieś deszczułkę z takim im- 
petem wiatr o dach rzucił, że ta, jakby strzała dach 
świeżo podwójnie deskami pobity, na wylot przeSzyłą 
i do dziś dnia w nim tkwi. Szkoda dotychczas nieobli- 
czona, zawsze jednak kilka tysiecy złr. wynosić będzie. 
Zrozpaczona gmina, która i przedtem różnymi kleskąmi 
nawiedzoną była i na której dotychczas pożyczką gło- 
dowa w sumie ośmiuset złr. cieży, nie jest w stanie tak 
dotkliwą kleske bez pomocy zkądinad przenieść, i kosztów 
tak wielkich, jakich wymaga budowa cerkwi, Sama po- 


nieść nie może, zwłaszcza, że i plebania wraz zbudynkami 
natychmiastowego przebudowania wymagają, a gmina ną 
wyposażenie szkoły, i wystąwienie budynku szkolnego 
wszelkie możliwe fundusze wyczerpała. Dla tego udaje 
Się do szlachetnych sere swoich współrodaków z pro- 
śbą o łaskawa, choćby maleńką pomoc w jej nieszczę- 
ściu, świadczącą o solidarności uczuć w złej i dobrej 
doli wszystkich synów naszej wspólnej ojezyzny; ma ona 
orąz niepłonną nadzieję, że szanowna redakcja zawsze 
chętna i gorliwa tam, gdzie idzie o dobro publiczne i o 
niesienie ulgi i pociechy nieszcześliwym, i nam nie ode 
mówi swojej pomocy, lecz z swojej strony odezwie Sie 
do szlachetności i patrjotyzmu rodąków i zechce po- 
średniczyć w odbieraniu i przesyłaniu dątków, które 
na ręce naczelnika gminy w Jabłonicy, lub miejscowe- 
go proboszcza, lub nareszcie na ręce naczelniką powia- 
tu nądwórniańskiego odsełać uprasza się. Imiona szla- 
chetnych duwców będa w osobną księge wpisane i na 
wieczną pumiatke przechowane. 

— Kołomyja d. 2. sierpnia. Jeżeli dotąd słuszne 
może nawet robiono zarzuty naszej rądzie miejskiej, a 
właściwie niektórym członkom tejże, to zamilknać ta- 
kowe muszą przynajmniej w części wobec dwóch wnio- 
sków, przyjętych i uchwalonych na wezorajszem posie- 
dzeniu tutejszej rady miejskiej. Pierwszym z tych był 
wniosek wzgledem zaprowądzenia języka polskiego ja- 
ko wykłądowego w tutejszem gimnazjum, który to 
wniosek prawie jednogłośnie, bo oprócz jednego głosu 
radnego obr. greckiego, bojącego narazić się tutejszym 
russkim, przyjętym zostął. Drugi wniosek, a właściwie 
interpelacja, była względem używania cząsami jeszcze 
bezpotrzebnie w urzędzie gminnym języka niemieckie- 
go, a to z przyczyny, iż niektórzy z należących do 
urzędu gminnego nie władając dobrze językiem polskim, 
wolą dla tego pisać po niemiecku, chociaż językiem 
nrzędowym od czasu zorganizowania się nowego urzę- 
du gminnego jest język polski. 

Szczególnie tu musimy oddać słuszność postępo- 
waniu godnemu pochwały naszych panów radnych 
izraelitów, którzy na obydwóch tych wnioskąch podpi- 
sali się, i wszyscy za tąkowymi głosowali. — Dali oni 
tem dowód, iż pojmują duchą czasu i obowiazki, jakie 
mają dla kraju, którym nawet własne korzyści poświę- 
cić jest powinnością każdego prawego obywatela. 

— (VIL) Nabożeństwo żałobne. W Lubszy, w ob- 
wodzie brzeżańskim, we wsi własności niegdyś Erązmą i 
Ludwiki Ujejskich, odbyło sie w dniu 2. sierpnia b. r. 
w cerkwi miejscowej uroczyste żałobne nabożeństwo za 
dusze zmarłej we Lwowie dnia 26. lipca b. r. śp. Ln= 
dwiki Ujejskiej, które tamtejszy paroch r. g. ks. Łopa- 
tyński jedynie z włąsnego popedu i z inicjatywy wło- 
Ścian z całą ceremonią przysłużającą rytuałowi grec- 
kiemu, odprawił 

Mimo dnia roboczego licznie zgromadzeni włościa- 
nie w szatach świątecznych byli przytomni temu nabo- 
żeństwu, a ciche modły co za nieboszczke do nieba u- 
latywały, i łzą zroszone niejedno oblicze, było wymo- 
wnym dowodem, że w sercach ludu naszego dobre ob- 
chodzenie i łaskawa troskliwość, któremi oboje Ś. p. 
Erazm i Ludwiką Ujejscy swoich poddanych otaczali, 
nie idą w zapomnienie, lecz że je lud przywiązaniem 


za grób siegajacem, miłem wspomnieniem i wdzieczno- 
ścią odpłacać je nmie. zy, 

Cześć wdziecznemu ludowi naszemu! Pokój i wie- 
czne odpocznienie zmarłym ! 


cuzko-austrjackiego 
siebie, bo równy interes l 
żenia sie popycha. Złagodzenie 
wystąpień dyplomacji francuzkiej w sprawie 
szlezwiekiej ze strony rządu francuzkiego, i nle- 
chęć Prus do szukania szczerego przymierza Z 
Austrją, zbliżenie to ułatwią. św. 

W augsburgskiej Allg. Ztyg. pojawiło SIę kil- 
ka artykułów przypisywanych kaneelarji austrja- 
ckiej. Roztrząsane są w nich ewentnalności przy- 
mierza franenzko-austrjackiego i prusko-moskiew- 
skiego, przedstawiony upadek Niemiec, gdy 
nieprzyjażny panuje stosunek między polityką 
Prus i Austrji, i pareszcie wypowiedziane jest żą- 
danie, aby Prusy podały, rękę Anstrji, zrzekająe 
się otwarcie protektoratu moskiewskiego, bo ina- 
czej Austrja będzie musiała szukać zbawienia 
we francuzkiej przyjaźni. 

Więcej niż wątpliwą jest rzeczą, aby br. 
Beust, który niegdyś najwięcej się przyczynił 
do poszkodowania Danii; oraz do wywoła- 
nia 
niemieckiego, aby dziś chciał i mógł występo- 
wać w niej ze stanowiska francuzkiego, to jest 
jak najżyczliwszego dla Danii, tem bardziej, że 
br. Beust, nawet będąc kanelerzem Austrji, nie 
przestaje być. niemieckim mężem stanu. Z dru- 
giej jednak strony, jedyną prawdziwą rękojmią 
pruskich usposobieńt życzliwych dla Austrji, by- 
łoby utworzenie Związku południowych Niemiec, 
do czego Prusy, o ile można wnosić po dotych- 
czasowym kierunku polityki wilbelmo-bismarkow- 
skiej nigdy ręki nie podadzą. Tak więc, wolno 
się spodziewać, że mimo iż wizyta napoleońska 
ma li wyrażać żywe współczucie osobiste, dla 
rodziny habsburgskiej, tak boleśnie dotkniętej, 
mimo wahań się opinii wiedeńskiej, i targów 
publicznych kompromitujących układy, wolno się 
spodziewać, że sprawa pójdzie koleją przez siłę 
rzeczy wskazaną. Wyrązem wspólnych interesów 
jest potrzeba zabezpieczenia się przed prusko- 
moskiewskiemi zamiaramii potrzeba ochronienia 
Turcji przed agitacjami z zewnatrz, nie dozwa- 
lającemi jej przedsiębrania skute'znych reform, 
a zagrażającemi w każdej chwili jej istnieniu. 

Bar. Beust, który w początkach swojej ka- 
rjery austrjackiej, szukając daremnego oparcia 
na Moskwie, tak małą przywiązywał wagę do 
interesów austrjackich na Wschodzie, dziś wi- 
docznie zmienił swoje w tym względzie zapa- 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


zisiejszej kwestji szlezwiekiej ze stanowiska | 


-wszystkieh państw na wystawę paryzka 


trywanie. O tej zmianie, świadczą pospieszne 
doniesienia poufne o radach udzielanych przez 
p. kanclerza Fnadowi-Pzszy, podezas pobytn te- 
go ministra we Wiedniu, popierających rady 


| przez Francję Turcji udzielone, az równąż sym- 


patją podawane. 

Poufny wiedeński korespondent do Debatte 
z d. 3. b. m. powiada, że Fuad-Pasza, nie czał 
się w możności dania sam jeden stanowczych 
obietnic kanelerzowi austrjackiemu, lecz że już 
z Rnszeznku zostanie udzieloną stanowcza odpo- 
wiedź. Zjeżdzają się tam na spotkanie sułtana 
wszyscy ministrowie tureccy, i bezzwłocznie od- 
będą pod jego prezydencją, tę pierwszą stanow- 
czą dla przyszłych losów Turcji naradę. 

Rezultata ruszczuckiej narady, pokażą do- 
piero jak oddziałała na turecką politykę prze- 
jażdżka sułtana po Europie, i poznajomienie się 
ze sympatyującym Zachodem. Rezultata ty- 
czeć głównie będą zewnętrznej polityki, łecz w 
Tureji tak silnie związane jest postępowanie w 
polityce wewnętrznej, z zachowaniem Się w sto- 
snnkach zewnętrznych, że pierwsze kroki posta- 
wione na nowej drodze prawie decydującemi 
będą dla przyszłości ottomańskiego państwa. 

Żywsze, czynniejsze podniesienie Sprawy 
wschodniej pod opieką wpływów zachodnich, 
ma ten jeszcze wpływ dobry na politykę euro- 
pejską, że przyciąga do wspólnej sfery działa- 
nia gabinet angielski, ten prawdziwy łącznik 
wszelkiego zachodniego przymierza. 

Odtąd nie nie wiadomo o zachowaniu się 
Anglii w sprawie szlezwiekiej. Pewną się jednak 
wydaje rzeczą, że Anglia wszelkich gotowa do- 
łożyć starań do pokojowego załatwienia tej kwe- 
stji, bez widocznego pokrzywdzenia Danii. Po- 
głoski o proponowanych w tym celu przez An- 
głię konferenejach w Londynie, zdają się być 
rękojmią, że gabinet królowej Wiktorji nie jest 
daleki od bliższego porozumienia z rządem na- 
poleońskim, i pod tym względem w kwestji szle- 
zwiekiej nie cbeiałby dać się ubiedz Moskwie, 

Tymczasem, król szwedzki, który przybył 
do Paryża w dniu 3. b. m. został przyjęty z ©- 
znakami serdecznej przyjaźni, bez rozwinięcia 
pompy urzędowej. 

Stosunki franeuzkie z gabinetem fiorenckim, 
powracają znowu na dawną przyjaźną stopę. 
Kawaler Nigra, młody maż stanu, ze szkoły ca- 
vourowskiej, powraca na swoje stanowisko, do 
Paryżs. Zasadą tej szkoły było opieranie Się 
na Francji, z zachowaniem niezawisłego stano- 
wiska Włoch, zmuszając rząd cesarski przez 
zgodne a interesami narodowemu zachowaola 
się do postępowania dla Włoch korzystnego- | 

Oto, mniej więcej dokładny obraz dzisiej- 
szych stosunków międzynarodowych, osnuty na 
wiadomościach bieżących. 


e 


Ustątnie wiadomości. 


Dono3zą nam z Krakowa: Most pod Dębicą 
będzie do środy naprawiony; od-środy *dniąa 7. 


będą już szły pociągi tawarowe ze Lwowa do 
Krakowa. 

W Sala-Egersseg wybrano 1. b. m. jedno- 
głośnie Maurycego Perezela deputowanym na 
sejm węgierski. 

Pogłoski, obiegająco w Krakowie, potwier- 
dzają doniesienie dzisiejszej naszej korespon- 
deneji z Trzebini. Mówią, że arcyksiążę Al- 
brecht wraz z główuym sztabem armii przybe- 
dzie wkrótce do Krakowa, i że dla ćwiczeń 
jesiennych utworzony tam będzie obóz składa- 
jacy się z 60.000 ludzi. 

Według N. Fr. Presse otrzymano w Wiedniu 
autentyczną wiadomość, że Napoleon IL. opu- 
szeza Paryż 16. b. m a 17. przybywa do Sale. 
burga, gdzie zabawi do d. 19. b. m. Do Wie. 
dnia Napoleon. nie przybędzie 

Wyprawa dziennikarzy franeuzkich do Ko. 
penhagi odbędzie się 8. b. m. Udają się tam 
reprezentami 10 dzienników paryzkich , jakoteż 
deputowani Morin i Piecioni. Duńczycy przygo- 
towują dla nich nroczyste przyjęcie. 

Przez Ateny otrzymano 1. b, m. znown je- 
dna z owych wiadomości o zwycięztwach po- 
wstańców kandyjskich, które rząd grecki od 
czasu do czasu puszcza w obieg, dla zrównowa- 
żenia niemniej zwycięzkich binletynów tureckich. 
Według tego doniesienia greckiego, powstańcy 
trzymają się w Sfakii, a Turcy dla braku żywno- 
ści i wody opnścili wyżynę Askypho, a w okrę- 
gach Sfakia, Rethymo i Zlerakion powstanie 
jest góra. 

, „Podróżni z Wołynia opowiadają, że Bezak 
yna ns'ąpić z jenerał-gubernatorstwa, ale taka 
pogłoska już się często powtarzała, lecz okazy. 
wała zawsze płonną. 

Na Bessarabii myśli rząd moskiewski nadać 
włościanom ziemię. Kwestja ta toczy się żywo 


omoi a 


„po dziennikach moskiewskich. 


Włoski następea tronu ks. Humbert, wraca 
z Petersburga na Paryż do Florencji. Przyspie- 
szony powrót jego stawiają niektórzy w zwią- 
zku z pogłoską, według której Wiktor Emanuel 
ma abdvkować. 


ERP aa 
telegramy „Gazety Narodowej". 

Paryż d. 4. sierpnia. Komisarze 
wrę- 
czyli dztś eęsarzowi Napoleonowi adres, na 
który tenże odpowiedział: »Jak wy panowie, tak 
l my zawsze z przyjemnością wspominać bę- 
dziemy © tej międzynarodowej uroczystości. 
Jako przedstawiciele idei, pracy we wszystkich czę- 
ściach świata, mogliście się panowie przekonać, 
że wszystkie narody cywilizowane dążą du 
tego, by tworzyły jedna wielka rodzinę.» — 
Cesarz dziękował komisarzom w imieniu Cesa- 
rzowej i  cesarzewicza, podzielających jego 
wdzięczność za usiłowania komisarzy i sympa- 
tje dla ich osób, jako też jego życzenia dla 
pokoju świata. , 


-_ Druk Kornela Pillerą. 


